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Najwyższa Rada zdrowia.
O d  daw na dom agają s'ę reprezentacye lekarsk ie  w  A ustry i 

g runtow nej reorgan izacyi stosunków  w  służbie sanitarnej i u tw o ­
rzenia osobnego  m inisterstw a dla sp raw  zdrow o tnych , w którem  
lekarzom  p rzypad łaby ważna ro la  czuw ania nad postępem  sa n i­
tarnym  i usuw ania licznych na tem po lu b raków . Sp raw ę  tę p o ­
ruszała  k ilkakro tn ie  Izba lekarska w schodnio-galicyjska na W ie ­
cach Izb lekarskich, w noszono  też w  tym przedm iocie  memo- 
ry a ły  do rządu, w ykazu jąc, jak  szkod liw ą dla dobra publicznego 
jest obecna zależność lekarzy od p raw n ików  b iu rok ra tó w  i jak 
p iekącą potrzebą jest usam odzieln ien ie rządow ego w ykonaw stw a 
san itarnego od innych gałęzi adm in istracyi państw ow ej.

Z am iast re fo rm y w tak szerokim  zakresie doczekaliśm y się 
reorgan izacyi Najw yższej R ady zdrow ia, k tórą  p rzep row adz ił 
rząd na w łasną  rękę, nie zapytu jąc o  op in ię  reprezentacyi lekar­
skich. Po w iększo n o  tedy liczbę cz ło n kó w  tego c ia ła  doradczego 
w  m inisterstw ie sp raw  w ew nętrznych z 16 na 41 i po stanow iono  
że nadal Rada zdrow ia  podzieli się na liczne sekeye, k tóre  nie­
zależnie będą z a ła tw ia ły  różne sp raw y, podczas gdy na ogó lne 
zebranie Rady przedkładane będą ty lko  sp raw y, m ające ogó lne 
znaczenie. P rz y  tem zerw ano  z do tychczasow ym  zwyczajem  p o ­
w o ływ a n ia  do R ady zd row ia  w yłączn ie  p ro feso ró w  uniwersytetu 
i zam ianow ano  jej cz łonkam i także lekarzy p raktykó w , lekarzy 
szp italnych, fizyków  m iejskich.

M ożnaby i tę częściow ą bodaj reform ę przyjąć z uznaniem , 
gdyby rząd przy nom inacyach  cz ło n k ó w  R ady po stąp ił sp raw ie ­
dliw ie, uwzględniając ró w n om iern ie  poszczególne kraje i na ro d o ­
w ości. O so b liw ie  G a licya , k tórą od k ilku  dziesiątek lat przy o b ­
sadzaniu stanow isk  w  Najw yższej Radzie zdrow ia  zupełn ie  p o ­
m ijano  lub w  ostatnich latach dw om a m andatam i zbyw ano, m ia ła  
p raw o  żądać, aby to niezasłużone jej upośledzenie nareszcie 
usunięto. D o p o m in a ła  się o  to jeszcze dawniej Izba lekarska 
wschodnio-galicyjska, k tó ra  do K o ła  po lsk iego w n ios ła  um oty­
w o w an y  m em orya ł, przedstaw iając, że w łaśn ie  nasz kraj, będący 
siedzibą w ie lk ich  epidem ii i przedm urzem  n ie jako przeciw  inw azyi 
w ie lk ich  pandem ii od w schodu, a nadto pozostający w  odm ien ­
nych w arunkach  spo łecznych i ekonom icznych , potrzebuje w N a j­
wyższej Radzie zdrow ia  rzeczników , znających stosunki kraju. 
O d ezw a ła  się w tedy i prasa po lska codzienna, a pod naporem  
op in ii publicznej m in isterstw o p rzyrzek ło  naszej reprezenntacyi 
poselsk iej w  W iedn iu , że przy reorgan izacyi N ajw yższej Rady 
zdrow ia , k tóra  niebawem  nastąpi, G a lic ya  otrzym a w  tem ciele 
doradczem  fachow em  liczniejsze przedstaw icie lstwo.

Lecz rząd nie do trzym a ł obietnicy, jak  to  niestety w  sto­
sunku do G a licy i często się dzieje. N a  41 cz ło n k ó w  zreorgan i­
zow anej R ady p o w o łan o  znow u ty lko  2 p ro feso rów  z G a licy i, 
a w ięc daw ną krzyw dę naszego kraju  jeszcze n iem al trzykrotn ie  
zw iększono. T a k  zad rw ion o  z u s iłow ań  K o ła  po lsk iego, m ini­
stra dla G a lic y i i z g łosu  op in ii publicznej. Ja k  dalece postąpię* 
nie rządu b y ło  rażąco n iespraw ied liw em , dow ód  najlepszy w  tem, 
że naw et n iem iecka „W ie n e r  m edizinische W o h en sch rift"  w ytyka  
zbyt m a ły  udzia ł G a lic y i w  Radzie zdrow ia, a podobną krytykę  
czytać m ożna b y ło  także w  codziennych pism ach czeskich.

Z a  in ieyatyw ą prof. C iechan ow sk iego  w  „Przeg lądz ie  lekar- 
sk im “ rozpoczęli lekarze po lscy energiczną kam panię. Izba le­
karska w schodnio-galicyjska pow zię ła  stosow ną rezo lucyę, dr. 
P isek  sp o w o d o w a ł uch w a łę  R ady m iejskiej we L w o w ie , w  dzien­

nikach i w  ko łach  poselskich stara liśm y się rzecz dokładn ie  w y ­
św ietlić.

i znow u zbyto sp raw ę  pó łu rzędow ym  kom unikatem  w  ga­
zetach, że jeszcze 2 czy 3 cz ło n k ó w  z G a lic y i wejdzie do N a j­
wyższej Rady zdrow ia , lecz zrea lizow an ia  tej ob ietn icy doczekać 
się nie m ożna. Z resztą  takie pow iększen ie  reprezentacyi G a lic y i 
nie m oże nas zadow o lić , gdy z pośród  41 cz ło n kó w  R ady zd ro ­
w ia jest obecnie aż 32 N iem ców , 4 Czechów , 1 W ło c h  i gdy 
w ed ług  k ra jó w  20 cz ło n k ó w  przypada na A u stryę  do lną (z^Wie- 
dniem ), 8 na Czechy, 4 na S ty ryę , 2 na T y ro l, po  1 na Ś ląsk , 
Austryę  górną, Po m o rze  i lstryę.

O czeku jem y, że K o ło  po lsk ie  i m in istrow ie  P o la c y  upom ną 
się energicznie w  tej sp raw ie  u bar. B ienertha .

Konferencya w sprawie rozporządzenia wykonawczego do 
ustawy emerytalnej dla lekarzy okręgowych.

N a zaproszenie Izby lekarsk ie j wschodnio-galicyjsk iej zebra ła  
się w dniu 21. października b. r. w  loka lu  tej Izby kon ferencya 
w  celu o m ó w ien ia  szczegó łów  rozporządzenia  w ykonaw czego , 
które  n iebaw em  m a w ydać W y d z ia ł k ra jo w y  w  porozum ien iu  
z N am iestn ictwem , a które m a w yjaśn ić  sposób w yko n yw an ia  
ustawy, norm ującej p łace  em erytalne lekarzy okręgow ych , tu ­
dzież zaopatrzenie w d ó w  i sierót, po  nich pozosta łych .

W  konferencyi wzięli ud z ia ł: z N am iestn ictw a Radca D w o ru  
dr. M  e r u n o  w  i c z, ze Zw iązku  lekarzy okręgow ych  dr. G  i 1 n r e i- 
n e r, dr. F  e r e n s ie  w  i c z, dr. K 1 ę s  k, dr. Z a s a c k i ,  z Izby 
lekarsk ie j zachodnio-galicyjsk iej dr. S c h o e n g u t ,  z Izby le k a r­
skiej w schodnio-galicyjsk ie j dr. K o h l b e r g e r ,  dr. M i k o ł a j ­
s k i ,  dr. P a p e e .  Izba lekarska lw o w ska  w ys ła ła  także zaprosze­
nie do W yd z ia łu  k ra jow ego , lecz na konferencyę  nie p rzybył de­
legat W yd z ia łu  k ra jow ego, co sp ra w iło  bardzo przykre wrażenie, 
gdyż w łaśn ie  najw ięcej za leżało  na po in fo rm ow an iu  dok ładnem  
W ydz ia łu  k ra jow ego  o życzeniach uzasadnionych lekarzy o k ręgo ­
w ych. Przypuszczam y, że n ieobecność przedstaw icie la departa ­
mentu sanitarnego W yd z ia łu  k ra jow ego  należy chyba przyp isać 
ub o lew an ia  godnem u przeoczeniu, k tóre  tem w ięcej razi, gdy 
N am iestn ictw o , m ające ty lko  pośredn ią i uboczną ingerencyę 
w  spraw ach  lekarzy okręgow ych , nie o d m ó w iło  zaproszeniu, 
a dr. M erunow icz  z w ie lką  życz liw ością  b ra ł udział w dyskusyi, 
udzielając często trafnych uwag i w yjaśn ień . Także  i W yd z ia ł k ra ­
jo w y  nie usuw a ł się od podobnych narad z reprezentaneyam i le- 
karsk iem i w  czasach, gdy jeszcze na czele departam entu san itar­
nego nie sta ł lekarz, a obecnie św iat lekarsk i oczek iw a ł tem w ię ­
cej po rozum iew an ia  z W yd z ia łem  kra jow ym , gdyż szefem departa ­
m entu sanitarnego zosta ł lekarz dr. Bernadz ikow sk i, którego p o ­
w o łan ie  na to stanow isko  w szyscy lekarze w  kraju przyjęli 
z uznaniem .

Kon fe rencya  p row adz iła  dyskusyę Według porządku para ­
g ra fów  ustaw y em erytalnej.

Parag ra f 1, orzekający, że ty lko  lekarze ok ręgow i „stale  
m ianow ani'* m ają p raw o  do em erytury i zaopatrzenia w dów  
i sierót, d a ł po w ód  do podn iesien ia  licznych w ątp liw ości i dezy­
deratów . I  tak dr. F e r e n s i e w i c z  stw ierdził, że jakko lw iek  
ustawa o lekarzach ok ręgow ych  nakazuje stab ilizacyę lekarza po 
ro ku  służby prow izorycznej, p row izoryum  często o w iele d łu ­



żej się przeciąga i sam  dr. Ferensiew icz  b y ł przez 7 lat leka= 
rzem o k ręgow ym  p row izorycznym . N a leża ło by  w ięc w  rozporzą­
dzeniu w ykonaw czem  ustalić, że stabilizacya po ro ku  m usi n a ­
stąpić, gdyż w  przeciw nym  razie lekarz O kręgowy przez szereg 
lat b y łb y  pozbaw iony wszelk ich korzyści z ustaw y em erytalnej. 
D a le j zachodzi pytanie, czy lekarz p row izoryczny, nie korzysta 
jący  z funduszu em erytalnego , m a o p łacać  w k ładk i do tego fun­
duszu, czy też o p ła ty  te m ają się rozpocząć dop iero  od stabili- 
zacyi i czy w  takim  razie za czas p row izo ryczny wstecz je trzeba 
uiścić.

D r. Z a s a c k i  z w ró c ił uwagę, że takie przed łużanie p ro w i­
zorycznej s łużby w b rew  w yraźnem u przep isow i ustaw y obecnie, 
po  w prow adzen iu  ustaw y em erytalnej, m oże być dla lekarzy bar­
dzo krzywdzącem , a lbow iem  lekarzow i okręgow em u, k tó ry  po  kilku 
latach p row izo ryum  u leg łby w ypad kow i nieszczęśliwem u i stał 
się do służby n iezdolnym , nie b y łaby  m ym ierzoną em erytura po 
m yśli §. 6. ustaw y em eryta lnej, a naw et nie o trzym a łb y  on ża ­
dnej od p raw y.

D r. M e r u n o w i c z  w yjaśn ia , że lata em erytury w ed ług  §. 5 
liczą się od dnia przysięgi s łużbow ej, a zatem od ob jęcia  posady 
prow izorycznej.

D r. K o h l b e r g e r  podnosi, że o stabilizacyę po roku  
służby pow in ien  się starać lekarz in teresow any i w  tym celu 
w nieść podan ie  do W yd z ia łu  kra jow ego  za pośredn ictw em  W ydz ia łu  
po w ia to w ego  zaraz po up ływ ie  roku  służby prow izorycznej. G d y  
tego lekarz nie czyni, sam  ponosi w inę  dłuższego p row izoryum .

D r. M i k o ł a j s k i  zaznacza, że zachodzą tu dwa m om enty 
zupe łn ie  o d d z ie ln e : 1)  up raw n ien ie  do em erytury , 2) policzal- 
ność lat służby do em erytury. O tóż  §. 5. ustaw y em erytalnej 
gw arantu je  lekarzom  ok ręgow ym  jedynie, że czas służby p ro w i­
zorycznej będzie do em erytu ry  w liczonym , natom iast §. 1 tej 
ustaw y stanow czo  rozstrzyga, że up raw n ien ie  do em erytu ry  ro z ­
poczyna się dop iero  od chw ili stabilizacyi, N ad stab ilizow aniem  
po ro ku  służby po w in na  czuwać w ładza. A b y  un iknąć ew entua l­
ności, k tórych  obaw ia ją  się lekarze okręgow i, m ów ca radzi pom ieścić 
w  rozporządzeniu w ykonaw czem  przepis, że p raw o  do em erytury 
rozpoczyna się od stabilizacyi a „ w  każdym  razie po roku  służby 
p ro w izo ryczn e j".

D r. K l ę s k  przedstaw ia n o w y  w ażny szczegół. O to  gdy le ­
karza okręgow ego stałego „w  drodze s łużbow e j" przenoszą na 
now ą posadę, lub gdy sam  o now ą posadę o k ręgow ą  ze sku t­
kiem  się stara, w ed ług  in terpretacyi W yd z ia łó w  p o w ia to w ych  p ro ­
w izo ryum  na no w o  się rozpoczyna, a w obec tego lekarz o k rę ­
gow y, k tóry , jako  stały, przez d łuższy czas o p ła ca ł w k ładk i, 
m óg łby  naraz być po zbaw ionym  praw  em eryta lnych. C o  w ięcej, 
urząd po datkow y od każdej now ej nom inacy i na n ow o  podatek 
w ym ierza i m ów ca  po raz czw atry b y ł w zyw any do tej op łaty, 
lecz w  drodze rekursu od niej się u w o ln ił.

D r. M e r u n o w i c z  jest zdania, że nie m ożna żądać n ie ­
jako  autom atycznej stabilizacyi po roku  służby i że, jakko lw iek  
n iew ątp liw ie  w  m yśl stanowczego brzm ienia § 8 ustawy o leka­
rzach okręgow ych  służba tym czasow a nie może trw ać dłużej, niż 
rok, W y d z ia ł k ra jo w y  w  w yją tkow ych  w ypadkach  ma p raw o  na 
w n iosek  W yd z ia łu  pow ia tow ego  stab ilizacyi odm ów ić. A to li od ­
m ow a po w in na  być uzasadniona jak iem ś przew in ieniem  lekarza, 
stw ierdzonem  przez postępow an ie  dyscyp linarne, m ów ca  w ięc 
zgadza się na pom ieszczenie w  rozporządzeniu w ykonaw czem  
zdania, że stab ilizacya m a nastąpić po roku  służby tym czasowej,

W I R S K I .

Niesamowity.
( t l i s t o p y a  j a k i c h  w i e l e ) .

O nie lękajcie się mojej goryczy 1
Dalibóg nie wiem sam, zkąd mi się wzięła.

Długo po świecie pielgrzym tajemniczy 
Chodziłem, farby zbierając do dzieła.

A teraz Muza moja strof nie liczy,
Lecz złe i dobre gwiazdy siać zaczęła.

Komu za kołnierz spadnie przez przypadek 
Syriusz, rzucony przez nią lub Niedźwiadek,

Spali się — lecz ja nie winien. Per Bacco.
Ju liu sz  Słowacki. Beniowski.

—  Z n o w u ś  sk o p a ł a zm iętos ił pościel —  skurczybyku —  
a p o d a rł i po ś lin ił w szewkę, k ieby pies jak i —  w o ła ł ch łop , o d ­
p inając rzem ienny pasek spodni.

—  Ju ż  nie będę — tatusiu ! —  już nie będę —- zaskom lił 
k ilkunasto letn i w yrostek , w staw szy o g łu p ia ły  z barłogu.

N a  ratunek mu rzuciła  się m atka.
—  D a ru j mu M ac iek  —  ten raz jeden —  daruj m u —  

prosiła .
—  O staw  m a tk a ! bom  mu ob iecow a ł, że go paskiem  spierę. 

A  jak  to  w yg ląda ?! —  szydził ch ło p  —* po gryz ł se i p o kąsa ł 
w arg i, k ieby to  zw ierzę...

I ch w yc ił za łeb  W o jtk a  i zepra ł go dokum entn ie, coby na 
drugi raz sobie zapam iętał.

jeżeli w  ciągu tego roku  nie b y ło  przeciw  lekarzow i w drożone 
śledztwo dyscyp linarne.

C o  do przeniesień lekarza okręgow ego stałego na inną p o ­
sadę dr. M e runow icz  jest zdania, że to przeniesienie m oże na­
stąpić jedynie z zachow an iem  stałego charakteru lekarza o k ręg o ­
w ego i degradow an ie  lekarza stałego na tym czasow ego nie ma 
praw nego uzasadnienia, a to tem w ięcej, gdy ustawa o lekarzach 
okręgow ych  zastrzega zatrzym anie „p ra w  nabytych ".

W reszcie  w skazuje  dr. M erunow icz  na § 11 ustaw y em ery ­
talnej, k tó ry  gwarantu je  od p raw ę  lekarzow i w  razie stw ierdzonej 
n iezdolności do pełn enia ob o w iązkó w  w  okresie  służby p ro w i­
zorycznej.

D r. F e r e n s i e w i c z  rozum ie, że ustęp o „p raw ach  naby- 
by tych " odnosi się jedynie do lekarzy okręgow ych , zam ian o w a ­
nych przed w ejściem  w  życie now ej ustawy, a nie ma tego zna­
czenia, jak ie przyp isuje m u dr. M erunow icz.

D r  M i k o ł a j s k i  przestrzega, aby w  rozporządzeniu w y ­
konaw czem  nie w p ro w adzo u o  now ego stopn ia  kary  d yscyp lin ar­
nej w  postaci o d m ó w ien ia  stab ilizacyi o b ok  czterech stopni, już 
istn iejących i sądzi, że odm ów ien ie  stab ilizacyi po w in n o  być równo- 
znacznem z usunięciem  z posady a zatem następow ać ty lko  w  ra ­
zie bardzo w ie lk ich  przew inień lekarza. P rz y  niższych stopniach 
kary, jak  nagana, grzyw na, nie po w in n o  być przeszkody do sta-
b.lizacyi, a w  każdym  razie nie sam o w ytoczenie śledztwa, lecz 
dyscyp linarne  w ykazan ie  w iny  i p raw om o cne  zasądzenie po w in no  
decydow ać.

Zab ie ra li jeszcze g ło s  nad § 1 : dr. S c h o e n g u t ,  dr.  M e ­
r u n o w i c z ,  dr. F e r e n s i e w i c z ,  dr. Z a s a c k i ,  dr. K o h l ­
b e r g e r .

P rzy  § 2 dr. Z a s a c k i  zażądał, aby rozporządzenie  w y k o ­
nawcze w y jaśn iło , że lekarzow i ok ręgow em u w o ln o  zrzec się p ra ­
w a do em erytu ry  i że w  takim  razie nie będzie też obow iązany 
do op łat. Ju ż  w  § 2 pow iedz iano , że ustawa m a zastosow an ie  
jedynie do tych lekarzy o k ręgow ych , k tórzy w  dniu nom inacy i 
nie przekroczyli 40 roku  życia, zatem ustaw a uw aln ia  od należe­
nia do funduszu em eryta lnego lekarzy, k tórzy w  dniu nom inacy i 
40 lat życia przekroczyli. Po n iew aż  ustawa pensyjna dla urzędni­
ków  pryw atnych  nakazuje ubezpieczenie w szystk ich funkeyona- 
ryuszy aż do 55 roku  życia, przeto tych starszych lekarzy będzie 
m usia ł kraj ubezpieczyć w  Z ak ład z ie  pensyjnym  dla urzędn ików  
p ryw atnych  i do tego zakładu będą on i m usieli o p łacać  w k ładk i. 
Zachodz i pytanie, czy i inni lekarze ok ręgow i nie będą o b o w ią ­
zani p łacić  do Z a k ład u  pensyjnego urzędn ików  p ryw atnych , p o ­
m im o należenia do funduązu em eryta lnego lekarzy okręgow ych , 
a lbow iem  ustawa państw ow a pensyjna orzeka, że urzędn icy p ry ­
watni ty lko  w takim  razie m ogą być zw o ln ien i od op ła t do Z a ­
k ładu pensyjnego, gdy u tw orzon o  dla nich osobne ubezpieczenie, 
dające pod każdym  względem  przynajm nie j te korzyści, jak ie  pań ­
stw ow a ustawa pensyjna określa, a ustawa em eryta lna  dla leka ­
rzy okręgow ych  w  n iektórych  postanow ien iach  jest m niej ko 
rzystną. —  D a le j § 2 ustaw y em erytalnej pow iada, że nie na 
byw ają p raw  do em erytury tacy lekarze okręgow i, którzy pob ie ­
rają już em eryturę z innych funduszów  publicznych. Będz ie  to 
m ia ło  zastosow an ie  do lekarzy ko le jo w ych  i lekarzy kas c h o ­
rych, którzy, nie m ogąc uzyskać praw , w yn ika jących  z ustaw y 
em erytalnej, nie po w in n i być zm uszani do o p łacan ia  w k ład ek .

D r. M e r u n o w i c z  sądzi, że przym us należenia w szystkich 
lekarzy o k ręgow ych  do funduszu em eryta lnego  jest kon ieczny,

M atka  —  jak to  m atka — zahukana, p o p ła k iw a ła  trochę 
w  kącie, w etknę ła  cichaczem  w  zanadrze ko łacz  jęczącem u z bólu 
ch łopcu , aby o jczym  nie w idz ia ł i po pchnę ła  w yrostka  lekko  ku 
drzw iom .

— Id ź ! idź W o jte k  w  pole, coby cię o jc iec  w  cha łup ie  nie 
zastał, kiej w ró c i ze stajni, boby cię jeszcze w ięce j skatow a ł.

** *
A  no ch o w a ł się W o jte k , jak  te z io ła  po lne i z iem ia-m atka 

do daw a ła  m u s ił i m o cy  —  ró s ł i m ężniał. R o b o ta  p a liła  mu 
się w  rękach, ino  że przy żadnej d ługo  nie osta ł. Czasam i 
w śród  najpilniejszej roboty , w  czasie żn iw  lub przy kośb ie staw a ł 
nagle jakby urzeczony. B y ło  wtenczas w o ła ć  i krzyczeć na niego, 
albo nim  i wstrząsać i dać po łb ie  —  on sta ł zadum any, jak  
gdyby zakam ien ia ły , aż po  chw ili, jakgdyby nic nie zaszło , znów  
b ra ł się do robo ty i kosa śm iga ła  mu w  ręku, k ładąc  mu do stóp 
pokotem  srebrne k ło sy  lub balsam iczne z io ła .

W e  w si m ów ili, że jest n iesam ow ity, że go w  ko łysce  
u rzek ła  cyganka, dziewczęta p o d k p iw a ły  z n iego, a i ch ło p cy  go 
nie lubili, bo do tru n kó w  m ia ł g ło w ę  słabą i kom pan ii w  k a r­
czmie strzym ać nie m óg ł. Jed n a  m atka m ia ła  do niego serce, bo 
to b y ł p ierw szy jej syn, a gdy się z nim  rozchodziła , trzy dni się 
m ęczyła , bo  K o z ło w a  — babka —  kaza ła  nie dopuścić doktora. 
A ż  p rzy jecha ł w  końcu  lekarz  k ra jo w y  z m iasteczka i żelaznem i 
błyszczącem i szczypcam i dziecko z żyw ota  jej w ydarł. W szyscy  
się w tedy dz iw ow ali, że m atka na trzeci dzień z łó żk a  w sta ła  —  
choć K o z ło w a  przepow iada ła , że teraz już z niej nic nie będzie 
i dz iw ow ali się, że dziecko się chow a. Z a  to przy dostaw an iu  
ząbków  m ia ł W o jte k  „w ie lk ą  ch o ro b ę " i b y łb y  na pew no  po-



ale przyznaje, że nak ładan ie  o p ła t a w yk luczan ie  od p raw  by­
ło b y  n iespraw ied liw em  i krzywdzącem . T u  ustawa przedstaw ia 
istotnie w ie lką  lukę. W  § 2 orzeczono, że lekarze, k tórzy w  chw ili 
nom inacy i p rzekroczy li w iek  40 lat a nie dosięgnęli lat 46, m ogą 
nabyć p raw a po uzyskaniu od Se jm u  veniam  aetatis i na tę oko- 
liczriość należy zw rócić Uwagę in teresow anych , aby na najbliższą 
seśyę Se jm u  w nieśli podan ia  o venia aetatis. Po n iew aż  now a 
ustaw a o lekarzach okręgow ych  w prow adza w arunek n ieprzekra­
czalnego w ieku lat 40, w ięc będzie ty lko  kilku lekarzy, dla któ- 
ryeh § 2 sta łby się n iesp raw ied liw ym . C o d o  lekarzy ko le jo w ych , 
to zdarzyćby się m og ło , że lekarz taki w raz e uw o ln ien ia  od 
ubezpieczenia w  funduszu em eryta lnym  lekarzy ok ręgow ych  stra­
c iłb y  posadę lekarza ko le jo w ego  a w tedy rodzina pozosta łaby 
bez zaopatrzenia. M ó w ca  podnosi, że do § 2 rozporządzenie w y ­
konaw cze po w in noby w yraźn ie  określić  po jęcie „funduszów  pu ­
blicznych '^  aby zapobiedz m ożliw ym  n iep o ro zu m ien io m ; o  zm ianę 
zaś n ieodpow iedn ich  postanow ień  ustaw y muszą lekarze okręgow i 
starać się w  drodze ustaw odaw czej;

D r. K l ę s k  po p iera  żądanie, aby lekarzom , posiadającym  
inne zabezpieczenie, po zw o lon o  nie należeć do funduszu em ery­
talnego.

D r. G i l n r e i n e r  w skazuje, że w  § 14 3) jest w yraźnie 
m ow a  o lekarzach okręgow ych , którzy „zrzek li się do b row o ln ie  
em ery tu ry ", stw ierdza w ięc, że ustawa em eryta lna nie nak łada 
bezwzględnego przym usu i dopuszcza zrzeczenie się dobrodziejstw  
a zatem i ciężarów , po łączonych  z em eryturą.

D f . M e r u n o w i c z  nadm ienia, że m ożnaby w  rozporządze­
niu w ykonaw czem  źastrzedz dla lekarzy, nie korzysta jących z praw  
em eryta lnych , zw ro t op ła t, przez nich z łożonych , bez procentu.

D r. M i k o ł a j s k i  p rzypom ina, że już w  naradach przed 
sfo rm u ło w an iem  ustaw y em erytalnej Izba lekarska zw raca ła  uwagę 
na te szczegóły, które dziś okazują się n iew łaśc iw ym i, n iesp ra ­
w ied liw ym i i lekarzy krzyw dzącym i, lecz w W ydz ia le  k ra jow ym  
re fe ro w a ł pro jekt ustaw y p raw n ik , k tó ry  nie chc ia ł się liczyć 
z w arunkam i egzystencyi lekarzy i na oślep w p ro w adz ił do p ro ­
jektu przepisy z norm  em eryta lnych  dla urzędn ików  W ydz ia łu  
k ra jow ego, nie Uwzględniając, że lekarz o k ręgo w y jest zupełn ie  
w  innem  po łożen iu , niż urzędnik. D la  urzędnika dają no rm y em e­
rytalne pew ne m i n i m u m  e g z y s t e n c y i ,  w ystarczające do ży­
cia tak em erytow i, jak  w dow ie  i s ierotom  po urzędniku. N a to ­
m iast dla lekarza okręgow ego w obec stosunkow o  bardzo niskiej 
p ła cy  w  czynnej służbie ustaw a em eryta lna zabezpiecza jedynie zbyt 
sk rom n y zasiłek, k tó ry  n ie  w y s t a r c z y  do życia ani dla em eryta, 
an i dla w do w y lub sierót. W d o w a , otrzym aw szy 300— 500 K . pensyi, 
m oże um rzeć z g łodu  i nędzy, gdyby skądinąd nie m ia ła  p o m o ­
cy. U staw a em eryta lna po w in na  się by ła  z tem liczyć i nie tylko  
nie w yk luczać ubezpieczenia w różnych funduszach publicznych, 
ale je naw et popierać, w  obecnem  bow iem  brzm ieniu ustawa 
w łaśc iw ie  zm usza lekarza okręgow ego, aby z rezygnow ał z do sta ­
tecznego zabezpieczenia so b :e starości a rodzin ie ś ro d kó w  niez­
będnych do życia, zmusza lekarza, w stępującego do służby o k rę ­
gow ej, aby z góry  zdecyd o w a ł się na g łód  i nędzę w starości 
a żonę i dzieci po os ierocen iu  skaza ł na brak utrzym ania.

Je s t  jednak n iedopuszczalnem , aby lekarzom  okręgow ym  
kazano p łacić  w k ład k i na em eryturę a rów nocześn ie  od e m e ry ­
tu ry ich w yk luczano . B y ło b y  to zbyt rażącą krzyw dą, urągającą 
z w szelkich po jęć pr wa.

Zan im  ustawa nie ulegnie stosow nej zm ianie, m ów ca  w idzi

m arł, gdyby nie K o z ło w a , k tó ra  jest kobieta znająca i k tó ra  w y ­
la ła  jaje, nakadziła  go i odszeptała.

I W o jte k  się chow ał.
Aż sporego j "ż  ośm nasto letn iego parobczaka ska to w a ł o j­

czym  w ięcej jeszcze, niż zw ykle. N a  drugi dzień ch ło p ak  zn ik ł ze 
wsi. W idz iano  go potem  na jarm arku  w m iasteczku, dow iedziano 
się, że p rzysta ł na fornala  do pana K rzyck iego  z Rzęślewa. O j­
czym  przekazyw ał do niego, aby w ró c ił, że mu daruje , bo szkoda 
b y ło  odcho w anych , tęgich rąk do pracy, ale ch łop czysko  nic na­
wet nie odkażał.

Późn ie j m ó w io n o , że sługuje po oko licznych  dw orach , ale 
nigdzie d ługo m iejsca nie zagrzeje, jakby go „z łe "  pędziło  z m ie j­
sca na m iejsce, a potem  to i s łuch  o nim  zaginął.

Aż raz ło ń sk iego  roku  przyszedł list z Kanady, a w  nim  
sto d o la ró w  dla m atki. W o jte k  p isa ł, że pracu je w  kopaln i i d o ­
brze mu p łacą, ale że mu się praca ta sp rzykrzyła , że ją p o ­
rzuci, ale nie w ie jeszcze, dokąd pójdzie.

D o p ie ro  latoś pod jesień w ró c ił W o jtek  do wsi, już sp o ry  
ch ło p  pod w ąsem . O jczym  p rzy ją ł go z o tw artem i rękom a, bo 
i s łu ch y  o  nim  przez w ychodźców  kanadyjsk ich  chodziły , że 
spo ro  grosza zebrał. Gdzie  on  bo nie b y ł ! B y ł  w Prusach  i A m e ­
ryce*), Szw ecyi i Kanadzie.

W szyscy  m yśleli, że się teraz W o jtek  ustatkuje i we w si stale 
osiędzie ; najzam ożniejsi gospodarze by liby mu sw atali sw e córk i, 
bo m u się i z gruntu coś na leża ło  po  n ieboszczyku o jcu. A le  on 
z ło ż y ł p iętnaście setek reńskich  do Rajfa jzenki, a sam  m ó w ił, że

*) Tak lud nazywa Stany Zjednoczone północnej Ameryki,

ty lko  jedno w yjście . N aw iązu jąc  do uw ag dr. M erunow icza  o  p o ­
trzebie bliższego określen ia  „funduszów  pub licznych ", radzi, aby 
W rozporządzeniu w ykonaw czem  orzeczono, że funduszu kas c h o ­
rych, tak pryw atnych , jak  ko le jo w ych , dalej funduszu Z ak ład u  
ubezpieczeń pryw atnych  nie uw aża się za „fundusze pub liczne" 
w  pojęciu  ustaw y em erytalnej.

M ó w ca  pop iera  w n iosek  dra Zasack iego , aby W yd z ia ł k ra ­
jo w y  po stara ł się o uznanie w  m inisterstw ie, że fundusz em ery ­
ta lny lekarzy ok ręgo w ych  jest zak ładem  zastępczego ubezpiecze­
nia i aby w  ten sposób jasno ok reś lić  sytuacyę pod tym  wzgtę- 
dem, czy lekarz o k ręg o w y  ma obow iązek  o p ła can ia  także w k ła ­
dek do Z a k ład u  ubezpieczenia urzędn ików  p ryw atnych , czy nie.

D r. M e r u n o w i c z  ośw iadćza się za tak iem  określen iem  
„funduszów  pub licznych ", jak ie  dr. M iko ła jsk i p roponu je .

P rz y  § 3 ustaw y em eryta lnej uznano bez dyskusyi, że o p ła ty  
3°/0, uiszczane przez lekarzy o k ręgow ych , m ają być pob ierane 
jedyn ie  od w łaśc iw e j p ła cy  lekarza bez w liczan ia  ryczałtu  na p o ­
dróże i innych dodatków .

Z a  to  dłuższa dyskusya ro zw in ę ła  się nad pytan iem , czy 
o p ła ty  należy pobierać od lekarzy o k ręgow ych  p row izo rycznych , 
czy też ty lko  od stab ilizow anych. Zab ie ra li g ło s :  dr. M e r u n o -  
w i e z ,  dr. Z a s a c k i ,  dr. F e r e n s i e  w i z ,  dr. K l ę s k  i zgodnie 
uznano, że o p łacać  w k ład k i po w in n i ty lko  lekarze stali, k tórzy 
za czas p row izorycznej s łużby m ają wstecz sk ładać  op łaty. U staw a 
m ianow icie  w  § f w yraźn ie  pow iada, że norm u je  p o b o ry  em ery ­
talne w yłączn ie  dla stałych  lekarzy o k ręgow ych , przeto do leka ­
rzy p row izorycznych  nie m a zastosow ania.

D r. K l ę s k  w yraża nadto życzenie, aby w  rozporządzeniu 
w yjaśn iono , że op ła ta  100 kor. od dekretu nom inacy jnego  m a 
być tylko  raz pob ierana w  tych w ypadkach , gdy lekarz o k ręgo w y 
zm ien ia  posadę i parę razy o trzym uje  dekrety nom inacy jne .

D r. F e r e n s i e w i c z  życzy sobie, aby i to ok reś lo n o  w y ­
raźnie, że o p ła ty  trw a ją  ty lko  do ukończenia 35 lat s łużby i że 
lekarze kw ieskow an i w o ln i są od op ła t w  czasie trw an ia  stanu 
spoczynku .

D o  § 4. dr. Z a s a c k i  w nosi, aby fundusz em eryta lny p o ­
zostaw a ł pod gw arancyą  k ra ju , lecz inni uczestnicy konferency i 
są zdania, że w ym ag a ło b y  to rozszerzen ia ustaw y w  drodze us taw o ­
dawczej.

P rz y  § 5 w yrażono  zdanie, że potrzebne jest w yjaśn ien ie  
stanowcze co do po liczalności do em erytu ry czasu p row izo rycz ­
nej s łużby a w ięc orzeczenie, że po liczone będą lata, spędzone 
w  służbie lekarza okręgow ego „bez względu na to, czy służba ta 
b y ła  p row izoryczną, czy s ta łą ".

D r. F e r e n s i e w i c z  jest zdania, że należy liczyć do em e­
rytu ry także lata czasow ego stanu spoczynku, jeżeli kw ieskow a- 
nie nastąp iło  w  m yśl § 9 3) tj. „ze w zg lędów  s łu ż b o w ych ". P rz y  
tej sposobności w szyscy obecni na konferency i lekarze o k rę g o ­
w i w yraz ili w ie lk ie  ubo lew an ie  z tego pow odu , że w ogó le  do 
ustaw y em erytalnej w p ro w adzo n o  p :zep is o m ożliw ości p rzen ie­
sien ia lekarza okręgow ego  w stan spoczynku w skutek  zw in ięc ia  
posady lub „ze  względów  s łu ż b o w ych ". Przep is  ten obniża znacz­
nie w artość całe j ustaw y i w artość  posad o k ręgow ych , sp ro w a ­
dza u lekarzy okręgow ych  n iepew ność jutra, zniechęca lekarzy 
w o gó le  do ubiegania się o  posady okręgow e. P o w in ie n  on być 
usuniętym  i Zw iązek  lekarzy okręgow ych  będzie w  tym  k ierunku  
czyn ił w  Se jm ie  starania.

z w iosną pójdzie na robotę  do F ran cy i. W p raw dz ie  w ik t tam 
kiepski, bo dają ty lko  kaw ę  i bu łkę, a na ob iad ro só ł, m ięso, 
o w o ce , ser i w ino , zaś chleba razow ego, kaszy i z iem n iaków  nie 
uśw iadczy, ale — choć lud tam m a ło  —  kato lick i — potrzebują 
rąk  do p racy i lepiej niż w  P ru sach  p łacą.

Teraz W o jtek  o d p o czyw a ł i ca łym i dniam i w y leg iw a ł się na 
ła w ie ; nikt go zresztą do ro bo ty  nie pędził, bo i m atce da ł dw ie 
setki reńskich na p rzykupno  gruntu od K o z ło w e j. Z  początku 
we wsi bardzo go szanow ano , ale po kaza ło  się, że do ocho ty  
w  karczm ie, tak sam o jak  i dawniej, b y ł niezdały...

Aż raz w strząsną ł ca łą  w sią  straszny w y p a d e k : W  chatce 
pod lasem znaleziono ca łą  rodzinę gajow ego w ym o rd o w an ą . T u ż  
przy progu leżały w  ka łuży k rw i zw ło k i gajow ego  z nabitą 
strzelbą w  ręku i roztrzaskaną obuchem  s iek ie ry  czaszką. W  k u r­
czow o  zaciśniętej garści lewej ręk i trupa zna lez iono pasm o ja- 
sno-p łow ych  w ło só w . D a le j leżała żona gajow ego, p rzyk ryw a jąc  
jeszcze w  k o łysce  m artw e dziecię m artw em  sw o jem  c ia łem . N a  
jej ram ionach  i p lecach b y ły  liczne cięcia siek iery, przen ikające 
naw skróś do k latki p iersiow ej.

D ziecię m ia ło  jednę, ale straszną r a n ę : Uderzen ie  s iek ie ry 
b y ło  tak silne, że jednem  cięciem  oddz ie liło  g łó w kę , k tó ra  w y ­
pad ła z k o ły sk i i po toczyw szy się, leżała  na środku  izby, patrząc 
pob ie la łem i i jakby zdziw ionem i b łęk itnem i oczkam i. O b o k  le­
ża ła  po rzucona siek iera.

Podejrzen ie  po pe łn ien ia  zbrodni pad ło  na znanego k łu s o ­
w n ika  B a rtk a  N iedojdę, k tó ry  m ieszkał na końcu  w si, tuż pod 
lasem , ale u d o w o d n ił on sw o je  alibi. Zaczęto  szukać za zbrod ­
niarzem .



L iczne  kom entarze w y w o ła ł ustęp § 5, op iew ający , że „ le ­
karzom , którzy bezpośrednio przed uzyskan iem  posady lekarza 
okręgow ego pozostaw ali n ieprzerw anie  w  czynnej służbie przy 
szpitalach k ra jow ych  lub powszechnych, po liczonym  będzie czas 
tej służby przy przeniesieniu w  stan spoczynku i w ym iarze em e­
ry tu ry  „p o d  w arunk iem  w niesien ia  op ła t, przew idzianych w  § 3 
niniejszej u s taw y11. Je s t w ie lka  luka  w  tym  paragrafie, m ianow i 
cie nie pow iedz iano  w nim , że ci lekarze przy objęciu służby 
lekarza okręgow ego m ają o p łac ić  wstecz w k ład k i za lata służby 
szp ita lnej. B ra k  ten, k tó ry  dla funduszu em eryta lnego m oże p rz y ­
nieść znaczny uszczerbek, da się usunąć jedyn ie  w  drodze usta­
w odaw czej. N a  razie rozporządzenie w ykonaw cze  m usi jasno 
określić , co  rozum ieć należy przez „czynną  służbę w  szp ita lu11. 
Zachodz i m ianow ic ie  pytanie, czy odnosi się to ty lko  do posad 
szp italnych p łatnych, czy i do p raktykantów , ewentualn ie i do 
hospitantów  szp italnych. D r. S c h o e n g u t  jest zdania, że ro ­
zum ieć tu trzeba lekarzy szp ita lnych „za  dekretem 11 i sądzi, że 
lata służby w  tym  w ypadku  należy liczyć od przyrzeczenia s łuż ­
bow ego, bez względu na to, czy służba by ła  p łatną, czy nie.

P rz y  § 6 debatow ano nad pytaniem , kto ma w ydaw ać św ia ­
dectw o lekarsk ie  lekarzow i okręgow em u, starającem u się o prze ­
niesienie w  stan spoczynku, czy lekarz p ryw atny, czy lekarz au to ­
nom iczny, czy rządow y i k tó ry . Rozw ażano  każdą z tych ew en ­
tua lności, podnosząc s trony u jem ne i dodatnie a w  końcu zgo 
dzono się na p ropozycyę  dra M e r u n o w i c z a ,  aby św iadectw o 
w yd a w a ł lub po tw ierdza ł lekarz po w ia to w y  przynależny i aby 
za te św iadectw a fundusz em eryta lny w yp ła ca ł pew ną należytość. 
W  razie, gdyby lekarz o k ręg o w y  czu ł się pokrzyw dzonym  św ia ­
dectwem  lekarza pow ia to w ego , m a mu przys ług iw ać o d w o łan ie  
się do W yd z ia łu  kra jow ego , k tó ry  na koszt funduszu em eryta l­
nego po dda go zbadaniu przez superarb itra.

D r. F e r e n s i e w i c z  podnosi, że doliczenie lat służby w e ­
dług § 6 następuje ty lko  w tedy, gdy lekarz o k ręgo w y sta ł się 
n iezdo lnym  do dalszej s łużby „p rz y  w yk o n yw an iu  tej służby, 
w zględnie z po w odu  jej sp e łn ian ia11. O kreś len ie  to jest niejasne 
i w ym aga kom en tarzy w  rozporządzeniu  w ykonaw czem .

D r . M e r u n o w i c z  odpow iada, że ścisłe  określen ie  w ro z ­
porządzeniu w ykonaw czem  nie jest m ożliw em , lecz należy tę rzecz 
pozostaw ić  kazuistyce a lekarz, czujący się pokrzyw dzonym , bę­
dzie m ia ł drogę zażalenia do T ryb u n a łu  adm in istracyjnego . W  p rzy­
szłości zapewne zajdzie potrzeba ustaw ow ego  u regu low an ia  tej 
sp raw y.

P rz y  § 8 bez dyskusy i przyjęto , że w  w ypadkach  pod b) 
(przekroczenie 70 lat życia) i c ) (w ysłużen ie  35 lat) nie potrzeba 
św iadectw a  lekarsk iego .

C o  do §. 8 ust. 2 ) dom aga się dr. F e r e n s i e w i c z ,  aby 
przeniesienie w  sta ły  stan spoczynku  z u r z ę d u  „ze w zględów  
służbow ych  w ed ług  w łasnego  uznania W y d z ia łu  k ra jo w e g o 11 n a ­
s tęp o w a ło  bodaj po zasiągnięciu o p in ii Izby lekarsk ie j, ale 
i tutaj w ed ług  zdania dra M e r u n o w i c z a  potrzebna bytaby 
zm iana ustaw y a rozporządzenie w ykonaw cze  treści ustaw y zm ie ­
nić nie może.

D o  § 9 zażądano w yjaśn ien ia , że przeniesien ie  w  sta ły  cza­
so w y  stan spoczynku następuje po  roku  trw an ia  cho ro by.

P rz y  § 12 podnoszą lekarze okręgow i, że przez zasądzenie 
dyscyp linarne  lub sądow e nie pow in ien  lekarz ok ręgo w y tracić 
p raw a  do em erytu ry , na k tó rą  przez d ługi czas o p ła ca ł w k ładk i. 
M oże on stracić jedyn ie  posadę, lecz za to, co zap łac ił, należy

Ż an d arm  po czą ł ro zpytyw ać we wsi o obcych ludzi, aż 
w  końcu  m o w a  przyszła na, W o jtk a  Rzepę, który, choć nieobcy, 
n iedaw no w ró c ił z K anady. Ż an darm  zaszedł do cha łupy o jczym a 
jego M acie ja .

—  C zyja  to s iek ie ra ? —  sp y ta ł żandarm , pokazu jąc n iespo­
dzianie o k rw aw io n e  toporzysko .

M ac ie j' zatrząsł się i zb lad ł.
—  J e z u ! —  w y jąk n ą ł w  końcu —  ja tej k rw i nie w in ien .
—  Z o b acz ym y  —  rzek ł żandarm  groźnie —  gdzie wasz 

pasierb ?
Zaczęto  szukać po obejściu  W o jtk a , boć go od w ieczora  

n ikt w  cha łup ie  nie w idział, aż w  końcu  zna lez iono  go w  m rocz ­
nej stodole, śp iącego na n iedaw no zw iezionej otaw ie.

W ysz ed ł W o jtek , ca ły  o g łu p ia ły  i  zapuchnięty od snu, aż tu 
patrzą, na kam izeli, spodn iach  i koszuli k rew ...

—  Skąd  ta k r e w ?  —  sp yta ł groźnie żandarm , patrząc 
uw ażnie na jasno  p ło w e  w ło s y  ch łop ca , k tórych  ca łą  garść nie­
boszczyk g a jo w y  ze łb a  mu w yd a rł.

M atka  uderzy ła  w  lam ent.
—  T o ż  mu krew  z nosa ciekła... jaśnie  w ie lm ożny panie 

w ach m is trz !
—  M ilczeć ! nie ciebie p y tam ! skąd ta k re w ?  —  p o w tó rz y ł 

żandarm  tak, że w szystkich c ia rk i przeszły.
W o jte k  patrzył przed siebie —  n ie w in ią tk o ! —  jakby nie- 

w iedzący, o co chodzi.
—  A lb o  ja w iem  ?  —  reek ł n iepew nie w  końcu, przeciera jąc 

ślep ia  —  m oże mi ta i z nosa ciek ła ... bom  sp a ł tw ardo  w sto ­
dole...

mu się św iadczenia. P rzec iw ne  przep isy § 12 są w  rażącej sprzecz­
ności z postanow ien iam i ustawy o ubezpieczeniu urzędn ików  
p ryw atnych .

I tu znow u uznała konferencya słuszność zarzutów , ale za­
rzuty te odnoszą się do treści ustaw y i w  rozporządzeniu w yk o ­
nawczem  uwzględnione być nie m ogą. Zgadza się jednak dr. 
M e r u n o w i c z ,  by w  rozporządzeniu w yjaśn ić, że w takich ra ­
zach lekarz o k ręgo w y otrzym uje zw ro t w k ładek , przez niego 
w p łaconych , bez p rocentów .

D o  § 12 ust. 4) uznano za w skazane w yliczen ie  w  ro z p o ­
rządzeniu w ykonaw czem  wszystkich parag rafów  kodeksu karnego, 
k tórych  przekroczenie, sądow n ie  uznane, pociąga za sobą utratę 
praw  do em erytury.

W  § 15 przyznaje ustawa w yraźn ie  p raw o  do od praw y tylko  
w dow ie , a nie w spo m ina  o sierotach , nie posiadających  matki, 
k tórym  tem bardziej o dp raw a się należy. N a  w n iosek  dra Z  a- 
s a c k i e g o  uznano, że w yjaśn ien ie  w  tym  uierunku, zgodne 
z duchem  ustawy, należy w prow adz ić  do rozporządzenia w yk o ­
nawczego. Rów n ież  uznano, że siero ty, k tó rych  m atka utraciła  
p raw o  do pensyi w dow ie j, po w in ny  otrzym ać wyższe pobory , 
jak  to norm u ją  inne ustaw y em erytalne.

D o  § 17 trzeba w yjaśn ić , że w dow a, która przez ponow ne 
zam ążpójście u trac iła  p raw o  do pensyi w dow ie j, odzyskuje  to 
p raw o  po ponow nem  ow dow ien iu .

O prócz  pow yżej streszczonych uw ag po czyn iono  w iele 
jeszcze innych, m niej w ażnych, które pom ijam y.

P o s tan o w io n o , że W yd z ia ł Zw iązku  lekarzy o k ręgow ych  ma 
zredagow ać przedstaw ienie w m yśl w yn ik ó w  konferency i i prze­
s łać  je do Izby lekarskiej w schodn io  galicyjsk ie j, k tó ra  ten me- 
m o rya ł w raz ze sw ą op in ią  przed łoży W y d z ia ło w i k ra jow em u  
i Nam iestn ictwu.

D r . S c h o e n g u t ,  jako  prezydent Izby zachodnio-galicyj­
skiej, oznajm ia, że Izba ta z g ó ry  się so lidaryzu je  z takiem  za­
ła tw ien iem  i upow ażn ia  Izbę w schodnio-galicyjską do w ystąp ie ­
nia także w  jej im ieniu.

D r. M i k o ł a j s k i  w yraz ił podziękow an ie  R adcy D w o ru  
dr. M eru n ow iczow i i dr. Schoen gu tow i za uczestnictwo w kon fe ­
rencyi, a dr. Zasack iem u za danie do niej in icya tyw y, w yp o w ia d a ­
jąc  nadzieję, że nie będzie ona bez pożytku dla lekarzy o k rę g o ­
w ych .

D r. F e  r e n s i e w  i c z  im ien iem  Z w iązku  lekarzy o k ręgo ­
w ych  w ypo w iedz ia ł serdeczne podz iękow an ie  obu Izbom  i dr. 
M e ru n o w iczo w i za zajęcie się tą spraw ą.

K on fe rencya  ta by ła  p ierwszym  czynem  n iedaw no ukonsty ­
tuow anego  Z w iązku  lekarzy o k ręgow ych  i przekona lekarzy 
okręgow ych , że so lidarne ich z łączenie jest istotnie dla nich p o ­
żądanem .

Dr. M ikołajski.

Zadania Związku lekarzy okręgowych.
(Ciąg dalszy).

C o  do ła tw eg o  uzyskan ia p o m o cy  lekarsk ie j, jako  na jw aż­
niejszego celu instytucyi lekarzy o k ręgow ych , nie m ożna także 
m ilczeniem  pom inąć kwestyi ła tw ego  uzyskan ia tańszych leków .

Z ap isyw an e  preparaty farm aceutyczne w aptekach p ro w in ­
cyona lnych  są dziś tak drogie i często jakości tak w ątp liw ej, że

— D aw a j no ręce — ptaszku ! —  aresztuję cię w im ieniu 
praw a.

—  Z a  co ?! —  żachną ł się W o jte k  —  albo to spać nie 
w o ln o ?  M ożem  w  stodole  pap ierosa  p a l i ł?  K to  w id z ia ł? ! C om  
krzyw  ?!

—  N ie  udawaj no g łu p ieg o ! —  będziesz ty w kró tce  in a ­
czej śp iew a ł! —  n o ! dawaj ręce, pókim  dobry — rzek ł żandarm , 
w ydo b yw a jąc  łańcuszki.

D o p ie ro  jak  go skutego p o w ió d ł żandarm , poczęli ludzi­
ska we wsi sobie przypom inać, jako  W o jte k  i g ajow y, kiej byli 
jeszcze parobczaki, posprzeczali się raz w  karczm isku. W o jtek , 
że to m ia ł g ło w ę  słabą, p ierw szy go nazw a ł sufraganem  i ch w y ­
cili się za łb y . A le  nieboszczyk, parobas starszy i silniejszy, ze- 
p ra ł W o jtk a  jak  się patrzy i w y rz u c ił go za drzwi. W o jte k  o d ­
szedł, odgrażając się, że mu tego do końca życia nie zapom ni 
i pom stę weźm ie. I w zią ł... A  taki zdaw a ło  się dobry ! K to b y  
po m yśla ł, że po tylu latach jeszcze m u popam ięta . D z iw o w a li 
się po trochu  ludzie zawziętości W o jtk a  i litow ali się zw łaszcza 
dziecku, które co  kom u b y ło  w in n o !... Jed en  o jczym  zaciska ł 
w arg i i p o w ta rz a ł:

— Ja  w iedziałem , że z tego ch ło p ca  nic nie będzie, bo 
m u „z łe “ z oczu pa trzy ło . B y ł  n iesam ow ity.

I na to w końcu zgodzili się we wsi ludz ie : „n ie sam o w ity  
b y ł i „z łe 11 mu z oczu p a trz y ło 11.

(Ciąg dalszy nastąpi).



chorzy z klas średnich praw ie  bez w yjątku  od lekarza żądają za­
s tosow an ia  lekó w  tanich w pro st z o b aw y  przed s tosunkow o  w y ­
so ką  o p ła tą  za nie. N ie  w ydatek  na lekarza, lecz w ydatek  na 
aptekę, wznieca u tej kategory i cho rych  bojaźń przed leczeniem .

G d y  lekarz o trzym a sk rom ne h o n o ra ryu m  n p. w  kw ocie  
1 kor., apteka zabiera względnie ubogiem u chorem u za leki, tan io  
zapisane, 2 do 3 i w ięcej ko ron . N atu ra ln ie , dzierżawca apteki 
m usi się suto o p łacać  w łaśc ic ie lo w i, k tó iy , obchodząc przep isy 
ustaw y, w  dodatku sam  aptekę dzierżawi gdzieindziej „w  m ieście 
w iększem ". S ą  to pato log iczne stosunki, k tóre  ostatecznie zm ie 
nić s ę pow inny.

Dale j dla ustalenia ró w n o m iern o śc i i jednolitości w  zdaw a­
niu sp raw y z agend sanitarnych co  p ó ł roku , Z w iązek  m usi się 
zająć w yp raco w an iem  w zoru dla tych spraw ozdań  stosow n ie  do 
poszczególnych punktów  instrukcyi s łużbow ej w  ten sposób, aby 
z nich w yn ik a ł ogó lny pogląd na przyczyny zalegających i now o  
pow sta jących  usterek, k tóre  ja sk raw o  w ykraczają  przeciw  w ska ­
zan iom  publicznej o ch ro n y  zdrow ia , na przyczyny pow staw an ia  
i szerzenia się chorób  zakaźnych, na ro zw ó j św iadom ości potrzeb 
natury h ig ieniczno-profilaktycznej ludności ok ręgó w  jakoteż na 
jej stanow isko  pod względem  zasięgania po m ócy lekarsk ie j i na 
postęp lub zastój zd row o tny ok ręgó w  w ogóle.

W  końcu należy się starać za pośrednictw em  Izb lekarskich 
u w ładz  sądow ych  wyższej instancyi o  zw oln ien ie  lekarzy o k rę ­
gow ych  od jaw ien ia  się do ro zp raw , rozp isanych na ich don ie ­
sien ia o przekroczeniu ustaw y o  środkach spożyw czych, z m o ty ­
w ó w  uprzednio naprow adzonych , szczególnie z uwagi, że w iększa 
część tych lekarzy m usi w tym  celu odbyw ać podróże m ilow e 
i przez to innych o b o w iązkó w  zaniechać i m ateryalną szkodę 
ponosić.

T y le  co  do służby publicznej w  zakresie o ch ro n y  zdrow ia  
i w  zakresie leczniczym  program  pracy Zw iązku  ob jąć pow in ien .

C o  do trzeciego celu, w  statucie określonego , m ianow ic ie  
szerzenia zasad etyki lekarsk ie j, nie potrzeba, jak  nam  się wydaje, 
o m ó w ien ia  szerszego N o rm y  etyczne m ieszczą się w  kodeksie 
deonto log ii i pozostaje nam  ty lko  obow iązek  zastosow an ia  się do 
nich w  praktyce. Rozum ie  się, że Z w iązek  pow in ien  czuwać nad 
przestrzeganiem  norm  etycznych przez jego członków '.

Ja k k o lw ie k  stosunki m iędzy lekarzam i na p row incyi, m ian o ­
w icie  m iędzy lekarzam i szp italnym i, ok ręgow ym i, gm innym i, k o ­
le jow ym i, K as chorych , jeszcze n iedaw no pod względem  to w a ­
rzyskim , zarobkow ym  i zaw o dow ym  najfatalniejsze, poczynają  się 
w  obecnym  czasie trochę po lepszać i jak ko lw iek  u jaw n ia  się już 
pew na pow ściąg liw ość lekarzy w  w ykraczan iu  przeciw  norm om  
etyki lekarskiej, a to  dzięki dz ia ła lności Izb lekarsk ich  i uśw iado ­
m ieniu o g ó łu  lekarzy o  szkod liw ości b łęd ó w  tego rodzaju, istnieje 
po m im o  to jeszcze w ie le  w ykroczeń  etycznych i w przyszłości 
jeszcze dużo istnieć będzie w ro g ó w  d o m ow ych  w  podjęciu  pracy 
podniesiesien ia  stanu lekarsk iego  na w yższy szczebel m oralnego  
znaczenia w  h ierarch ii spo łecznej. Jed n ak  te po ża ło w an ia  godne 
przejaw y nie po w in ny  stanow ić zapo ry  do  potęp ian ia nieetycznych 
postępków  a do tego zadania są p o w o łan e  przedewszystkiem  le­
karsk ie  c ia ła  zb iorow e, w  szeregu k tórych  i nasz Z w iązek  będzie 
m ia ł p lacó w kę  sk rom ną  i obow iązek  szczytny, o  ile godnie z tego 
się w yw iązać będzie um ia ł.

N ie  będziem y się nad tem atem  etyki lekarsk ie j zastanaw iać 
dalej, gdyż teoretyczne w yw o d y  nie doprow adzą  nas do ce lu ; 
natom iast w  duchu przyznać m usim y, że nie wszystkie jej zasady, 
i hasła  dadzą się w  życiu  rzeczyw istem  w  czyn w prow adz ić , 
a stan ten dotąd trw ać będzie, dopók i spo łeczność  lekarska  uża­
lać  się m usi na n iekorzystny byt m ateryalny. T y lk o  po p raw a  w a ­
ru n kó w  bytu m oże w yko rzen ić  doszczętnie to złe, które stan le­
karsk i jątrzy. N iepocieszające  z jaw isko  to spostrzega się niem niej 
i w  naszej grupie zaw odow ej, przypatrzm y się zatem n ieco  jego 
przyczynom  i w skażm y środk i i drogi, prow adz ić  m ogące do p o ­
p raw y  naszej egzystencyi, jako  ostatn iego celu, ustalonego w  statucie.

Instytucya lekarzy o k ręg o w ych  pragnie dla sw ych  cz ło n k ó w  
bodaj w  przybliżeniu znośnych w aru n k ó w  bytu z przyczyn m o ­
ra lnych  i m ateryalnych .

C o raz  w iększe są w ym og i cyw ilizacyi i ku ltury, do których  
i na p row incy i m uszą się ludzie inteligentni stosow ać, aby nie 
ściągnąć na siebie zarzutu wstecznictwa, a spo łeczeństw o w ym aga 
przedewszystk iem  od lekarza postępu, bez względu na to, czy 
m a ku temu środki, czy ich nie ma.

W id z im y , że starsi lekarze, p o m im o  rozw ianych  ich nadziei, 
jak ie  p rzyw iązyw a li do służby lekarsk ie j ok ręgow e j przy ob e jm o ­
w an iu  p ierw szych posad, w ytrw a li przecież dotąd na sw ych  sk ro m ­
nych stanow iskach , zatem co  do zadania i przeznaczenia tej służby 
pew ne zasługi po łoży li. P o  pow ia tach  jest w iadom em , że lekarze 
ok ręgow i przyzw yczaja ją  prosty lud do  um iejętnego leczenia, po d ­
czas gdy jeszcze w  p ierw szych latach po w prow adzen iu  w  życie 
instytucyi lekarzy o k ręgow ych  pod tym  względem  stosunki pozo ­
s taw ia ły  w ie le  do życzenia.

Zresztą  niech każdy z nas, k tó ry  w y trw a ł na pow ierzonej 
m u p laców ce  przez lat k ilkanaście , sięgnie m yślą  do o w ych  cza­
só w  służby i p o ró w n a  je z obecnym i a znajdzie n ie ty iko  pod 
względem  leczniczym , lecz także i o ch ro nnym  różnice znaczne.

G d yb y  to  b y ło  u łudą, a nie rzeczyw istością, nie d o po m in a ­

ły b y  się okręg i, przez lekarzy opuszczone, ponow nego  ich ob ­
sadzenia.

Z  drugiej strony p rzypom inam y, że lekarze ok ręgow i przy­
jęli przed kilkunastu laty sw e obow iązk i w  innych so cya lnych  
w arunkach , niż obecne.

Dziś jest życie na p ro w in cy i drogie. Czynsz za m ieszkanie 
jest w ięcej, niż o x/3 część, wyższy, niż przed laty, środk i spożyw cze 
i służba są o  p o ło w ę  droższe, niż jeszcze przed laty k ilkom a, 
cena op a łu  tam , gdzie niem a lasów , jest o  jak ie  2/s części w yż ­
sza, cena ubran ia o  jaką naw et przyrządy lekarsk ie  są
o w iele droższe, niż przedtem .

A  zakres w o lne j praktyk i lekarsk ie j, zam iast rozszerzać się, 
w obec ekonom icznego  przesilen ia kraju  i stopn iow ego  uspo łecz ­
nienia m edycyny w ykonaw cze j, dającego się nawet na p ro w in cy i 
odczuw ać, doznaje zacieśnienia.

1 obow iązk i rodzinne są coraz trudniejsze. Innym  w arstw om  
spo łecznym  jest przynajm nie j dana m ożność tan im  kosztem  w ła ­
snym , lub kosztem  publicznym , kształcić sw e  po tom stw o, a leka­
rze p ro w in cyo n a ln i są i od  tego w ykluczen i.

T a k  m am y tedy dw'a kontrasty. Z  jednej s trony środk i n ie ­
w ystarczające  do utrzym ania życia  na, stopie ludzi inteligentnych, 
z drugiej zaś bezwzględne w ym agan ia  w yczerpu jącej p racy fizy­
cznej i u m ys łow e j.

Sprzeczności te w y ró w n ać  należy bez względu, czy teren 
dzia łan ia  lekarzy o k ręgow ych  i obow iązk i, instrukcyą s łużbow ą 
im  przekazane, ulegną redukcyi, czy nie, gdyż ich praca w obec 
dziś przekształcających się stosunków  spo łecznych  będzie w każ­
dym  razie coraz cięższa.

W y ró w n a n ie  różn ic jest m ożliw em  ty lko  w  drodze lepszego 
uposażen ia  m ateryalnego naszej grupy zaw odow ej i w  tym  celu 
w in ien  Z w iązek  galicyjsk ich  lekarzy o k ręgow ych  odnosić  się do 
następujących czynn ików .

N a  pierwszem  m iejscu upom inać się należy u pow iatu  o  pod ­
wyższenie pensyi, lub o przyznanie p ięcio leci. W o b ec  wyż n ap ro ­
w adzonych oko liczności i w obec faktu, że najniższe dykasterye 
urzędn ików  o n iskich kw alifikacyach , trudniących się ty lko  pracą 
pap ie row ą bez narażan ia życia i zdrow ia , są n ie rów n ie  lepiej w y ­
nagradzane od naszej g rupy zaw odow ej, będzie w ym agan ie  to 
chyba sk rom ne i sp raw ied liw e.

W  drugim  rzędzie zw róc ić  się należy z podobnym  postula- 
latem  do kraju, a to tem bardziej, że nasze żądania jego budżetu 
w cale nie naruszą.

Przedewszystkiem  należy się w  W yd z ia le  k ra jo w ym  dom a­
gać zm iany rozporządzenia w ykonaw czego  i instrukcyi służbow ej 
n ie ty iko  dla sp raw nośc i w  służbie, lecz także i dla zabezpiecze­
nia lepszych w aru n k ó w  bytu jej o rganów . (D o k . nast.)

Dr. Michał Gilnreiner.

Z krajow ego Związku lekarzy.
O rganizujm y się!

K ied y  przed 9 laty p o w sta ło  „T o w a rz y s tw o  sam o p o m o cy  
le k a r z y p rz y s tą p i ła  do  n iego p raw ie  p o ło w a  lekarzy galicyjsk ich . 
M im o  to, że już w tedy is tn ia ły  Izby lekarsk ie  i T o w arzys tw o  le ­
karzy galicyjsk ich , uznaw ano ogó ln ie  potrzebę pow stan ia  w o lne j 
organ izacyi zaw odow ej, k tóre j zadaniem  m ia ło  być uzupełn ien ie  
dz ia ła lności Izb lekarsk ich , często k rępo w an ych  w  sw obodnej 
akcy i przez przep isy ustawy, z drugiej zaś s trony ob jęcie  tych 
agend, k tó rych  nie m o g ło  w yk o n yw a ć  T o w arzys tw o  lekarzy gali­
cyjsk ich , jako  tow arzystw o  przedewszystkiem  filan trop ijne. Jed nem  
s ło w em  w o ln a  organ izacya zaw o do w a  w inna ob o k  Izb lekarsk ich  
b ron ić  in teresów  m ora lnych  i m aterya lnych  stanu lekarsk iego 
przez n o rm o w an ie  (n a  zasadzie so lidarnego po stępow an ia  w szyst­
k ich lekarzy w  k ra ju ) p łac  rycza łtow ych  w  kasach chorych , są­
dach, tow arzystw ach  ubezpieczeń i t. d. P ró cz  tego zaczęła „ S a ­
m o p o m o c  zbierać fundusze na w sparcia  dla w d ó w  i s ierót po 
lekarzach. N a  w n iosek  d ró w  Prebendow sk iego  i Rossberga i dzięki 
n iezm ordow anej p racy  zm arłych  fila ró w  organ izacyi ś. p. p rof. 
Jo rd an a  i dra Lang iego  w yd a ła  „S a m o p o m o c "  znaczki receptow e, 
k tó re  u w ie lk ie j ilości lekarzy zna laz ły  życz liw e przyjęcie i w raz 
z daram i w ie lkodusznych osób  d a ły  dotychczas kw o tę  stosun­
k o w o  pokaźną, bo przesz ło  20.000 ko ro n . Z a ło ż o n o  nadto przy 
T o w arzys tw ie  sam o p o m o cy  t. zw. „K a s ę  po g rzebo w ą", z które j 
rodziny zm arłych  cz ło n kó w  o trzym ują  natychm iast po śm ierci 
lekarza tyle razy po 2 /(., ilu cz ło n k ó w  liczy w  danej chw ili 
K asa  pogrzebowa. „O d d z ia ł na leżytośc i" przy organ izacyi z a ło ­
żony ściąga dla cz ło n k ó w  zaległe h o n o ra rya  lekarsk ie  za niezna­
czną op ła tą  i w  w ielu  już w ypadkach  o d d a ł znakom ite  usługi.

M im o  tak w idocznych sku tków  w spó lnej p racy po dn o s iły  
się ciągle g ło sy  n iezadow olen ia . Jed n i żądali, aby organ izacya zu ­
pe łn ie  się nie za jm o w a ła  filantrop ią, ale sp e łn ia ła  jedyn ie  zada­
n ia organizacyjno-zawodow e. Inn i tw ierdzili, że przedewszystkiem  
w sp ieran ie  m ateryalne  cz ło n kó w  przez daw an ie  zapom óg jest 
celem  organ izacyi. K ry tyk o w an o  dużo, s taw iano  og rom ne wy-



m agania, ale żaden z k ry tyk ó w  nie chc ia ł pam iętać o tem, że 
ła tw ie j jest k ry tyk o w ać  niż pozytyw n ie  dz ia łać i że jedynie i wy­
łącznie należenie wszystkich lekarzy do organizacyi może nam 
dać siłę , z k tórąby się wszystk ie czynniki liczyć m usia ły .

I sta ło  się to, co się stać m u s ia ło : Po n iew aż  organ izacyi
nie p rzyb yw a ło  cz ło n kó w , a przeciwnie ilość ich po w o li, ale
ciągle, topn ia ła , po stan o w io n o  zm ienić form ę organizacyi. Z m ie ­
n iono  g runtow nie  statut T o w arzys tw a  sam o p o m o cy  lekarzy i u tw o ­
rzo no  „Z w iąz e k  k ra jo w y  lekarzy“ , sk łada jący  się z w ie lk ich  o r ­
ganizacyi p o w ia to w ych  i ob w o d o w ych . P rz y  uk ładan iu  tego sta­
tutu w zo ro w an o  się na organ izacyi lekarzy niem ieckich w  Cze­
chach, ale zapom n iano  przy tem o jednej rzeczy: N iem cy są 
ludźm i czynu, przeprow adzają sw oje z łe  i dobre zam iary z że­
lazną w y trw a ło śc ią  i osiągają też na każdem po lu  w zpan ia łe  re ­
zultaty. U  nas natom iast zawsze powstaje  zrazu przesadny zapał, 
k tó ry  jednak bardzo szybko m ija —  s ło m ian y  ogień. Po n iew aż  
tw orzen ie  m aleńkich organ izacyi po w ia to w ych  nie o d po w iada ło  
bynajm nie j stosunkom  naszego kraju , przeto statut „Z w iąz k u  
k ra jow ego  lekarzy* o kaza ł się zupełn ie n ie fortunnym , zw łaszcza, 
że w p ro w adza ł w k ładkę  24 K. rocznie. Z m ie n io n o  w ięc znów
ten statut w  ten sposób, że zm ien iono organ izacye pow ia tow e
i ob w odow e, u trzym ując ty lk o  jedną k ra jow ą , a dzieląc ogó lną 
ilość cz ło n kó w  na ko ła  te ryto rya lne  o  pewnej au tonom ii w  sp ra ­
w ach m iejscow ych.

O  jednej jeszcze bardzo ważnej zm ianie m usim y w spom nieć 
m ian ow ic ie  o dek laracyi przystąp ienia do organ izacyi. W y c h o ­
dząc ze słusznego założenia, że ty lko  żelazna karność może dać 
organ izacyi potrzebną s iłę , zap row adzono  „zo b o w iązan ie ", które 
m usi podpisać każdy lekarz, p rzystępujący do Zw iązku . W  z o b o ­
w iązaniu tem poddaje się cz łonek  wszystk im  przepisom  statutu, 
przyrzeka dotrzym anie so lidarności zaw odow ej przy ubieganiu się 
o  w szelk ie posady lekarskie, a na w ypadek n iedotrzym ania 
u m o w y  zobow iązu je  się do zap łacen ia  ka ry  konw encyon alne j 
w  kw ocie  2000 K .

T o  zobow iązan ie  zapewne odstrasza n iektórych  od przy­
stąp ien ia  do Zw iązku . Tym czasem  sk ru p u ł ten jest zupełn ie  n ie ­
uzasadniony. Jeże li organ izacya m a posiadać siłę, jeżeli nie chce ­
m y nadal pozostać n iesfornem  spo łeczeństw em , które  sam o się 
o s łab ia  przez brak karności, to  m usim y bezw arunkow o  uważać 
karę konw encyon alną  za jedyny środek, k tó rym  m ożna trzym ać 
w  ryzach jednostk i, sk ło nne  do w yb rykó w . K to  ma czyste su ­
m ienie, kto nie żyw i z łych  zam iarów , ten może zgodzić się na 
karę konw encyon alną  nawet dziesięćkroć w iększą, bo w ie z góry, 
że nigdy jej nie będzie m usia ł zap łac ić.

Wkładka do Związku wynosi obecnie 12 K  rocznie.
W szystk ie  instytucye dobroczynne, na w stęp ie w spom niane, 

a za łożone jeszcze przez „S a m o p o m o c ", p row adzi Zw iązek  na­
dal, a jak  w ie le  s tosunkow o  m ożna naw et w  tym  m ałym  zakre ­
sie zdziałać, o  tem św iadczą następujące cy fry : K asa  pogrze­
bow a w yp ła c iła  w  tym  roku  1158 K . prem ii. O d dz ia ł na leży­
tości śc iągnął 1126 K. h o n o ra ryó w  lekarsk ich . U dz ie lono  z ap o ­
m óg w  kw ocie  1150 K .

O becn ie  stara się w yd z ia ł o  uzyskan ie  ulg ekonom icznych  
dla cz ło n k ó w  Zw iązku  u rozm aitych  kupców , w  kopaln iach  w ę ­
gla i t. d. D z ia łem  tym  k ieru je  kol. dr. A d o lf K lęsk , k tó ry  sam  
w kró tce  og łos i firm y, dające naszym  cz łonkom  opusty. Zarazem  
roześle k o l. K lę sk  leg itym acye cz ło n ko m  Zw iązku .

O d  k ilku  lat należy Z w iązek  nadto do T o w arzys tw a  pra ­
w nej o ch ro n y  podatn ików  w  K ra k o w ie  i z po rady tego tow a­
rzystw a m ogą korzystać w szyscy cz ło n ko w ie  Zw iązku .

Ja k  z powyższego zestaw ien ia w yn ika , daje należenie do 
Z w iąz k u  już teraz bezpośrednie korzyści, które m uszą w zrastać 
w  m is '"  zw iększan ia się liczby cz łon ków . N ieste ty 6/, lekarzy 
w  kra rzym a się zdaleka i często s łyszy się pytan ie : C o  o trzy­
m am  pu  przystąpieniu do  Z w ią z k u ?  A jednak widocznem jest 
jak  na dłoni, że Związek może ogółowi lekarzy dać ogromne 
korzyści, dyktować warunki towarzystwom, władzom, kasom cho­
rych i t. d. dopiero wtedy, gdy wszyscy lekarze będą w nim zje ­
dnoczeni. D latego  zw racam  się do wszystk ich ko legów  z g o rą ­
cem  w ezw aniem  do so lidarnego  przystąp ien ia do Zw iązku . K to  
p o m o cy  Zw iązku  nie potrzebuje i w  przysz łości po trzebow ać nie 
będzie, ten niech pam ięta o tem, że sk łada 1 2  K  rocznie dla 
ubogich  ko legów , dla słabszych ekonom iczn ie , k tórym  tą m ałą  
kw o tą  oddaje  w ciężkiej w alce o  byt bardzo w ie lką  przysługę. 
Przestańm y już raz wreszcie u tysk iw ać na biedę i zabierzm y się 
do so lidarnej a pozytyw nej sam o p o m o cy, a zbudujem y gm ach, 
trw alszy od spiżu i pokażem y św iatu , że lekarze potrafią  stać 
na straży sw o ich  in teresów .

P o  b lankiety zobow iązan ia  należy zgłaszać się kartą p o ­
cztow ą do Zw iązku  k ra jow ego  lekarzy w  K rak o w ie , ul. Radziwi-
ło w s k a  1. 4. Dr. J. Weinsberg.

*
* *

W yd z ia ł Zw iązku  k ra jo w ego  lekarzy u ch w a lił na posiedze­
niu w  dniu 15. października b. r. w yraz ić  W ie lm ożnem u Pan u  
G u s t a w o w i  S z a n c e r o w i  a p t e k a r z o w i  w  S k o l e m  
s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  z a  d o t y c h c z a s o w e  w y ­
d a t n e  u ż y w a n i e  z n a c z k ó w  j e d n o h a l e r z o w y c h  n]a

f l a s z k a c h  z w y r a b i a n y m  p r z e z  n i e g o  S y r u p .  s u I- 
p h o g u a j a c o i . ,  przez co fundusz w dow i i s ie rocy im ien ia  śp. 
Jo rd a n a  p o m n o ży ł się o pow ażną kw otę  1225 ko ron  (z u ż jto  na 
w spo m n iany lek dotychczas 122.500 znaczków  jednoha le rzow ych ) 
Po d a ją c  fakt ten do w iadom ości, uprasza W y d z ia ł Szan o w n ych  
K o leg ó w  o zap isyw an ie  chorym  w  odpow iedn ich  przypadkach 
w spom nianego  leku, tem bardziej, że w ed ług  oceny kom isy i p rze ­
m ys łow e j T o w arzys tw a  lekarsk iego  k rakow sk iego  nie ustępuje on 
w niczem podobnym  w yrob om  w y tw ó rcó w  zagranicznych.

Z  W yd z ia łu  Zw iązku  k ra jow ego .
Sek re ta rz : Weinsberg. P rezes: Wicherkiewicz.

M A T T O N IEG O  W Y C IĄ G I B O R O W IN O W E
do kąpieli.

SÓL BOROWINOWA ŁUG BOROWINOWY
Suchy w yciąg Płynny wyciąg

w skrzynkach  p o  1 kg. w butelkach po  2 kg.

K R O N I K A .
L e k a rz e  pom ocn iczy sz p ita li w ied eń sk ich  podjęli na now o  

energiczną akcyę, celem  w yw alczen ia  słusznie należnych im praw .
Przedew szystk iem  chodzi tu o niezależność lekarzy od urzę­

dn ikó w  adm in istracyjnych , zwłaszcza w sprawie przyjm ow an ia  
i odda 'an ia  chorych.

D a le j lekarze szpitalni żądają po p raw y  w iktu  szpitalnego 
dla chorych  i w iktu dla siebie i to stale, a nie ty lko  w  dnie dy­
żurów .

Dalsze żądania odnoszą się do ubezpieczenia lekarzy szp i­
ta lnych przez fundusz szpitalny i to nie ty lko  od w ypadku, ale 
i od p rocesów  zaczepnych (H aftp ilich t), a lbow iem  często lekarz 
po m ocn iczy zostaje pociągn iętym  do odpow iedz ia lności przez 
pacyen tów  m im o tego, że w yk o n a ł daną czynność n. p. z po le ­
cenia szefa.

Lekarze  w  razie n ieuw zględnienia ich życzeń grożą maso- 
wem  w ystąp ien iem  ze służby. K .

C zy to w o ln o ?  Ju ż  nieraz rozpatryw aną  by ła  sp raw a, czy 
w o ln o  bez zezwolenia i w o li pacyenta dokonać na nim  operacy i. 
Zaw sze  odpow iedź p raw na w yp ad a ła  ujem nie, a jedyn ie  w na­
g łych , grożących  w ypadkach, tam  gdzie np. ch o ry  jest n ieprzy­
tom ny, lub też nie m oże zrozum ieć potrzeby operacy i (np. dzie­
cko ), w o ln o  w y ją tko w o  przystąp ić do op eracy i, jeżeli chodzi
0 w ie lk i pośp iech  i n iem a czasu zasięgnąć pozw o len ia  ku ra to ra  
(u  u m ys ło w o  ch o rych ) lub op iekuna  (u dzieci).

Z  pewnern też zdziw ieniem  i n iedow ierzan iem  przyję liśm y 
w iadom ość, że n iektóre  S ta n y  w  A m eryce  p ó łn o cn e j p o stano ­
w iły  trzebić zbrodn iarzy i osobn ik i zw yro d n ia łe  celem  „o c h ro ­
nienia św ia ta " od dziedzicznie obciążonych  p o to m kó w . D r. B e l -  
f i e l d  donosząc o  tem w  T h e  C h i c a g o  M e d i c a l  R e c o r -  
d e s  (m arzec 1909) ośw iadcza, że naw et w  w ięzien iu  J  e f  f i  r-  
s o u v i i l e  poddano już 800 osób  trzebieniu, a m ianow ic ie  prze­
cięciu  nasien iow odu, zabieg bow iem  ten jest n iew ie lk i, da się go 
w yko n ać  w  znieczuleniu m ie jscow em  am bu la to ry jn ie , a w  przeci­
w ieństw ie  do w ycięc ia  jąder nie w p ły w a  ujem nie na c a ły  o rga ­
nizm  i zdo lność p łc io w ą , usuw ając jedyn ie  p łodność.

N ie  przeczym y, że państw o to czyni dla dobra spo łeczeń ­
stwa, ale bądź co  bądź ten sposób uznać należy za b ruta lny
1 nieetyczny.

N ie  różni się on zupełn ie  od używ anych  w  daw nych  cza­
sach przez sądy w y łu p ań  oczu i w yc inań  języka.

N ik t nie przeczy, że zw yrodn ien ie  przenosi się i na p o to m ­
ków , ale z drugiej strony za regułę tego uw ażać nie m ożna, bo, 
jak  to  w yk az a ł L o m b r o s o ,  n ieraz po tom kam i ludzi zw yro d n ia ­
ły ch  byli i geniusze.

W  ten sposób św iata  nie odczyści się nigdy ze z ło czyńców !
K .

P ro c e s  o odszkodow an ie , c iekaw y ze względu na p y ta n ie : 
k iedy jeszcze m ożna zrobić doniesien ie  o w ypadku , o d b y ł się 
w  lipcu w  L ip sku .

Pew ien  podróżny, zabezpieczony we frankfu rck iem  to w a ­
rzystw ie ubezpieczeń od w ypad kó w , w czasie podróży ko le ją  
żelazną do znał zaprószenia oka. N ie  zw raca ł na to z początku 
uwagi, sądząc, że jestto bagatela, gdy jednak w ystąp iły  ob jaw y  
zapalenia, z w ró c ił się do lekarza (2 tygodnie  po  w ypadku ), tenże 
leczy ł go, ale w końcu  (w  8 tyg od n ij o kaza ła  się potrzeba op e ­
racyi ocznej, którą też w ykon an o . D o p ie ro  w tedy uszkodzony 
z ro b ił doniesienie. T o w arzys tw o  o d rzuc iło  jed n ak  pretensyę, tw ie r­
dząc, że doniesienie w p łyn ąć  po w in n o  zaraz, ew entualn ie  na jpóź­
niej w  7 dni po w ypadku , a ponadto  w razie w ypadku  uszko ­
dzony obow iązzany jest podróż  przerw ać i w ró c ić  się celem  p o ­
rady lekarza.

Sp raw a  o p ar ła  się o  sąd, k tó ry  w  trzech instancyach prze­
ch y lił się do pretensyi uszkodzonego, tw ierdząc, że tenże postę ­
p o w a ł zupełn ie  słusznie, nie p rzeryw ając  podróży w  m niem an iu ,



że w ypadek  ten jest zw yk łem  zaprószeniem  oka, zdarzającem  się 
bardzo często i przebiegającem  bez śladu i nie m óg ł przew idzieć, 
że zdarzenie to pociągnie za sobą skutki, a w ięc stanie się „w y ­
pad k iem " w  p raw nem  znaczeniu. K.

Na miesiąc więzienia skazanym  zosta ł w  Be rlin ie  pew ien 
lekarz  za w ystaw ien ie  fa łszyw ego św iadectw a.

M ian o w ic ie  pewnej pacyentce, k tó ra  odbyła  po łóg , w ysta ­
w ił św iadectw o , źe przebyła  influenzę, a to na jej prośbę, inaczej 
bow iem  by łaby  strac iła  posadę. K.

Na fundusz wdów i sierót po lekarzach o fia ro w a ł dr. 
S c h r ó d e r ,  g ineko log  w  M onach ium , 3.000 m arek. W  tym  roku  
fundusz ten uzyska ł już ze sk ładek  i darow izn 19.430 m arek.

O b y  i u nas k iedy tak b y ło  1 K.
O strzeżen ie . O d  lat 7-miu pełn ię  obow iązk i zastępcy le k a ­

rza m iejsk iego w  S ta rym  Sam borze, a w  r. 1908 m ian o w an y  
w  m aju, tj. od śm ierci lekarza O buszk iew icza, pe łn ię  tę funkcyę  
sam . S tosu nk i tu są n ieśw ietne tak, że 3-ci lekarz nie jest w  sta­
nie tu się utrzym ać, bo śp. ko l. O buszk iew icz  nie p rak tyko w a ł. 
N adm ien ić  muszę, że ludność tu w  o ko licy  bardzo uboga a w S ta ­
rej S o li (odleg ległej 7 km .) i w  S try lk ach  (15 km .) m ieszkają le ­
karze okręgow i, nadto do Sa m b o ra  18 km . i ko lej. P roszę  w ięc 
ko legów , by się o  posadę lekarza w  S ta rym  Sam borze  nie ub ie ­
gali.

S ta ry  S am b o r, 20. października 1909 r.
Dr. Joachim Salzman.

W y k a z  p r e n u m e r a t o r ó w .
(Ciąg dalszy).

D r. A ckerm an n  6-— , dr. Ba rb an  6 — , dr. B ib rin g  3 — , dr. 
B ien en w a ld  3----, dr. Bo ch eń sk i 24 — , prof. dr. C h lu m sky 6 — , 
p. F isze r (Ł ó d ź ) 6-— , dr. Fr iedm ann  6 — , dr. F ruch tm ann  3 '— , 
dr. G e rtle r  6 '— , dr. G o d ło w sk i 6 '— , dr. Jo sse  6’— , dr. K araś  
6 '— , dr. K u pczyk  1 2 — , dr. M ac ie jo w icz  6 — , dr. M iszewski 1 8 — , 
dr. N iz io łek  — , dr. Pap ee  9 — , prof. dr. P ien iążek  6' - ,  dr. 
P rasch il 6 - r. R o sm arin  3 '— , dr. S ch m ar 6‘— , dr. Schw arz  
A lb in  6-— , Sęd z im ir 18 — . dr. Sobieszczański 3 -— , dr. S tu rm  
6-— , dr. T iy n ie ck i 3 - - , dr. U rech  6 — , dr. W e in reb  6 — . dr. 
W e rn ik o w sk i 6 — , dr. Z ia rk o  10 — , dr. Z o p o th  20-— , dr. Zura- 
k o w sk i 1 2 — .

L . 63.181.

O głoszenie k o n k u rsu .
W y d z ia ł k ra jo w y  K ró les tw a  G a lic y i i Lo d o m ery i w raz 

z W ie lk iem  Księstw em  krakow sk iem  rozpisuje n in iejszem  k o n ­
ku rs  na posadę drugiego sekundaryusza w  szpitalu pow szechnym  
w  K o ło m y i.

K andydac i pow inn i najpóźniej do 1-go grudnia w nieść p o ­
dania do W y d z ia łu  k ra jow ego  z do łączen iem  :

1) M etryk i urodzenia dla udow odn ien ia  n ieprzekroczen ia 
40 ro ku  życia,

2) dow ódu obyw ate lstw a a u s .: ' ackiego,
3) dyp lom u doktora  wszech nauk ,ei\arskich, uzyskanego na 

jednej z wszechnic M o n arch ii austryack ie j, upow ażn ia jącego  do 
w yk o n yw an ia  p raktyk i lekarskiej.

D o  posady tej jest przyw iązane:
a ) P ła c a  o rocznych kor. 1.000,
b) pom ieszkan ie kaw alersk ie  w budynku szp italnym  w raz 

z w iktem  w naturze, un o rm o w an ym  dla lekarzy w  spitalach k ra ­
jo w ych  oraz o pa lem  i ośw ietlen iem .

O bo w iązek  m ieszkania w  szpitalu jest bezw arunkow y a w a r­
tość w iktu  nie m oże być zm ien ioną na sp łatę w gotów ce.

Z W yd z ia łu  k ra jow ego  K ró les tw a  G a lic y i i Lo d o m ery i w raz z W .
Ks. K rakow sk iem .

W e  L w o w ie  dnia 22. października 1909.

L . 4961/09.

K onkurs.
W  m yśl reskryptu W y d z ia łu  k ra jow ego  z dnia 9. paździer­

nika 1909 L . 10.227 rozpisuje się konkurs na posadę lekarza dla 
okręgu san itarnego w  K o ro p cu  (5400 m ieszkańców ).

O kręg  ten obejm uje następujące g m in y : K o ro p ie c , O stra , 
N o w o s ió łk a  ko rop iecka , Po rch o w a , Zubrzec, Śc ianka, Puźn ik i, 
i K ośm ierzyn . z których  5 p ierwszych leży przy w z o ro w o  u trzy­
m anym  gościńcu. Lekarz  o k ręgo w y m a obow iązek  u trzym yw an ia  
apteki dom ow ej.

Z  posadą tą po łączone  są p łaca  roczna 1.000 K ., rycza łt 
na koszta podróży 600 K., oraz p raw o  do em erytu ry  w  g ran i­
cach postanow ień  ustaw y z dnia 12. m aja 1909 N r. 68 Dz.
u. kr.

W a ru n k i nadania posady są :
1. P ra w o  obyw ate lstw a austryackiego,
2. dyp lom  do kto ra  m edycyny, up raw n ia jący  do w yk o n yw a ­

nia praktyki lekarskiej,
3. n ieskazite lny charakter,
4. zna jom ość języków  k ra jow ych ,
5. dostateczna fizyczna zdatność,
6 . n ieprzekroczony 40 rok  życia,
7. p raktyka najm niej dw uletn ia  w  zawodzie lekarskim .
Posada  ta nadaną będzie tym czasow o  na rok, poczem  W y ­

dzia ł p o w ia to w y  orzecze, czy posada ma być stale nadaną.
M iędzy kandydatam i p ierwszeństw o będą m ieć ci, k tó rzy 

w ykażą się n ieprzerw aną dw uletn ią służbą przy pow szechnym  
szpitalu lub egzam inem  fizykack im . —  Po d an ia  udokum entow ane  
należy w nosić  najdalej do  dnia 10. listopada br. do P rezyd yu m  
W yd z ia łu  R ad y  po w ia to w e j w  Buczaczu.

Z  W y d z ia łu  R ady po w ia tow ej

Buczacz, dnia 18. październ ika 1909.
prezes. sekretarz.

A L  Gliński. Maryan Blatówski.

Do szybkiego, łatwego i bardzo taniego w ytw arzan ia  dobrego kefiru nadaje s ię  najlepiej

I Dr. Fragnera Kefirzakwaska w ziarnkach
I l o ś ć  - w y s t a r c z a j ą c a  n a  1 2  f l a s z e d s c  I f c o s z t i - u - j e  152 1 * 2 0  —  n a  © O  f l a s z e f e  5  E L

Dostać m oina - szystk ich  aptekach i drogueryach

|  Wyrabia Apteka dra J(. fr&giteya, c. k. dostawcy nadwornego praga III.
i

Prospekty i próbki gratis i franko.

Środek odżywczy i wzmacniający zawierający żelazo i fosfor (Acidoaibumina).
<7171 A 7 0  f T 7 H C I7 n P . zwiększa znacznie ilość hemoglobiny i czer- 

.  £  U O l  U H  .  WOnych ciałek krwi, pobudza łaknienie, po­
dnosi c iężar ciała i wzmacnia nerwy.

( J S S L I E S )

Proszek fersanowy.
K o ła c z y k i  c z e k o la d o w o - jo d o -  

w o  f e r s a n o w e  d la  d z ie c i
(w  kartonach oryg ina lnych  po 

50 sztuk).
D . S . 2 razy  dziennie po 2— 4 

ko łaczyk i.

Kołaczyki fersanowe.
K o ła c z y k i  jo d o w o - fe r s a n o w e  

d la  d o r o s ły c h
(w  kartonaah oryg inalnych po 

50 i 100 sztuk).
D . S . 2 razy dzień, po 3— 6 ko­

łacz. stosownie do w skazania.

Panom Lekarzom pi“ two,pr“hezptatnie.-Otrzymać
Nowość!

Pastylki-bfom owe-fepsanowe
można we wszystkich aptekach. 6-1 P ersa o -W ep k i W icn  IX.



W y d z ia ł k ra jo w y :
L W .  107.416/09.

O głoszenie k o n k u rsu .
W y d z ia ł k ra jo w y  K ró les tw a  G a lic y i i Lo d o m ery i w raz z W ie l­

k iem  Księstw em  K rako w sk iem  ogłasza niniejszem

K o ę l ^ u r s
w a  posadę prym arusza O ddz ia łu  k iło w o-skó rnego  kobiet, przy 
kraj. szpitalu pow szechnym  we Lw o w ie .

Po sad a  ta po łączoną  jest z p łacą  o  rocznych 3.000 ko ro n , 
p raw em  do trzech dodatków  pięcio letn ich po 600 ko ro n  rocznie 
tudzież z prawem  do em erytu ry  w  granicach postanow ień  statutu 
em eryt, uchw alonego  przez W ys. Se jm  w  dniu 15. lutego 1898.

U b iega jący się o  pow yższą posadę d o kto row ie  m edycyny 
w inn i w y k a z a ć :

1. Iż  są obyw ate lam i państwa austryack iego,
2. iż posiadają  znajom ość języków  k ra jow ych ,
3. że nie przekroczyli 40 ro k  życia,
4. że są specyalistam i w dziedzinie choró b  k iło w o-skórnych , 

do łącza jąc  na dow ód  odnośne prace sam oistne  z działu choró b  
skó rnych  i w enerycznych.

T erm in  do w noszen ia podań na ręce dyr. kraj. Szp ita la  
powszechnego w e L w o w ie  oznacza W yd z ia ł k ra jo w y  po dzień 
30 listopada b. r.

Z  R ady W yd z ia łu  k ra jow ego
W e  L w o w ie  dnia 14. w rześn ia 1909.

3 — 2 Piotrowski.

K onkurs.
W y d z ia ł R ady po w ia tow ej w  K o so w ie  rozpisuje konku rs na 

posadę lekarza okręgow ego z siedzibą w  H ryn iaw ie . D o  tego 
okręgu san itarnego należą 13 gm in i tyleż obszarów  dw orsk ich , 
m ia n o w ic ie : H ryn iaw a , Jab ło n ic a , D o łh o p o le , Feresku la , Uście- 
ryk i, H o ło w y , K rasn o ila , Stebne, Perechrestne , Po lan k i, Be rw in -  
kow a, C h o ro co w a  i B ia ło b e rezka  w  ilośc i 9213 m ieszkańców .

P ła c a  lekarza ustanow iona roczn ie  1200 k o ro n  i ryczałt na 
ob jazdy w  rocznych 800 kor. O bo w iązk i lekarza okręgow ego  
ok reś la  instrukeya w ydana  przez c. k. N am iestn ictw o  w  porożu 
m ieniu z W yd z ia łem  k ra jo w ym  we Lw o w ie , m ianow ic ie  § 14.
rozp. w ykonaw czego  dla ustaw y z 2. lutego 1891 dz. ust. i rozp. 
kra j. N r. 82, —  oraz z dnia 12. czerw ca 1897 dz. u. kraj. N r. 36.

Lekarz  o k ręg o w y  m a obow iązek  u trzym yw an ia  apteki d o ­
m ow ej i spe łn ian ia  czynności w  am bulatoryum  w  razie u tw orze­
nia go w  siedzibie okręgu.

Ub iegający się o tę posadę w in ien  w n ieść należycie udoku ­
m entow ane i ostem p low ane  podanie  do W y d z ia łu  R ad y  p o w ia ­
tow ej w K o so w ie  najpóźniej do dnia 15. listopada 1909 i w y k a ­
zać, że posiada następujące w a ru n k i:

1 P ra w o  obyw ate lstw a  austryack iego,
2. dyp lom  do kto ra  m edycyny up raw n ia jący  do w yk o n yw a ­

nia p raktyk i lekarskiej,
3. d o w o d y znajom ości leczenia cho ró b  skórnych  i w ene ­

rycznych,
4. n ieskazitelny charakter,
5. zna jom ość języków  k ra jow ych ,
6. praktykę najm niej dw uletn ią w  zawodzie lekarsk im ,
7. n ieprzekraczalny w iek  40 lat,
8. dostateczną fizyczna zdatność.
Po dan ia  n ieudokum entow ane lub w n iesione po term in ie  nie 

będą uwzględniane.
P ie rw szeństw o  do o trzym an ia  posady będą m ie li kandydaci, 

k tó rzy w ykażą się praktyką szpitalną na oddziele chorób  sk ó r­
nych i w en e ry cz n ych ; posada ta na razie nadaną zostanie p ro w i­
zoryczn ie  poczem  m oże nastąp ić stabilizacya.

Z  W yd z ia łu  R ady p o w ia to w e j w  K o so w ie .
K o só w , dnia 5. października 1909. 2— 1

Pierwsze w Galicyi przez Wysoftie e. (t. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
(w myśl §. 31. ustawy o „artykułach żywności11 z d. 16. stycznia 1896, Dz. 

p. p. Nr. 89 ex 1897) urzędownlo upoważnione

CHEMICZNO -  M IKR0SK0P0W 0- 
ANALITYCZNE LABORATORYUM

do badania pokarmów, artykułów spożywczych, leczniczych, handlowych, tech­
nicznych, gospodarczych, hygienicznyćh, analiz sądowych, moezu, plwoein itp.

RADCY CESARSKIEGO

Walerego Ułodzimirskiego
zaprzysiężonego  chem ika c k. Sądu  k ra jow ego  karnego,

zaprzysiężonego rzeczoznawcy i oceniciela c. k. Sądu krajowego cywilnego, 
egzaminowanego na wszeehniey we ISiedniu znawey artykułów spożyto- 
ezyeFi, ezłonfta stałej Komisyi zdrowotnej miasta hwowa, Członka i refe­

renta Komisyi Jurorów Wystawy krajowej w roku 1894 we Lwowie,
(byłego właściciela apteki) 

we Lwowie, przy ul. Jag ielońskiej pod i. 18.

Sanatoryum dla chorób wewnętrznych
pod k lin iczn em  k ierow n ictw em  

D O C .  DR.  M.  F R A N K E G O  
w ra z  z Z a k ła d e m  f iz y k o - h y d ro - te r a p e u ty c z n y m

p od  k ie row n ic tw em

DR. J. W O Y T K O W S K I E G O  
(Dawniej zakład KISELKI, ulica Kąpielna 1. 8).

Do Sanatoryum przyjmuje się w celach leczniczych i dyagnostycznych osoby, 
dotknięte schorzeniami przewodu pokarmowego, narządu krążenia, nerek, choro­
bami krwi (niedokrewność pierwszo- i wtórorzędna, bladaczka prawdziwa i wrze- 
koma i t. d.) i przemiany materyi (diabetes mellitus i insipidus, skaza moczano­
wa, otyłość, oxaluria, phosphaturia i t. d.).

Do zakładu fizyko-hydro-terapeutycznego prócz tego przyjmuje się chorych, 
dotkniętych przedewszystkiem chorobami nerwowemi funkcyonalnemi.

Nie przyjmuje się bezwzględnie osób z gruźlicą, chorobami zakaźnemi 
i umyslowemi.

W zakładzie urządzono według nowoczesnych wymogów laboratoryum, 
tak mikroskopowe, jak i chemiczne dla badań moczu, krwi, treści żołądkowej i je­
litowej.

Kuchnia dyetetyczna pod ścisłą kontrolą lekarza zakładowego.
Leczenie stosowane będzie środkami wedle najnowszych sposobów leczni­

czych, przyjętych w chorobach wewnętrznych, uwzględni zasady ścisłej dyetetyki 
naukowej i terapii fizykalnej.

Prócz urządzeń do zwykłych zabiegów wodoleczniczych zakład posiada 
kąpiele lecznicze wanienne i to: mineralne, gazowe z C-02 lub 0. (musujące ką­
piele Sarassona tz. Ozetbader), mułowe, kąpiele elektryczne świetlne i czteroko- 
morowe, kąpiele parowe i suchem powietrzem, aparaty elektryczne do miesienia, 
wibracyi, urządzenie do gimnastyki leczniczej i t. d.

Prócz tego, do zakładu fizyko-hydro-terapeutycznego pod kierownictwem dr. 
J. W oytkowskiego, przyjmuje się chorych, chcących się leczyć sposobem dr. Lah- 
mana (dyeta, kąpiele słoneczne, powietrzne i t. d.).

Z urządzeń zakładu fizyko-hydro-terapeutycznego (hydropatyi, kąpieli elek­
trycznych, świetlnych, masażu i gimnastyki), korzystać mogą również chorzy przy­
chodni, według wskazówek i pod opieką kierownika tegoż zakładu, dr. W oytkow­
skiego.

Zakład przyjmuje chorych na pobyt, począwszy od 1. maja b. r.
Na żądanie wysyła Zarząd prospekt, objaśniający o warunkach przyjęcia,, 

kosztach leczenia i pobytu w Sanatoryum.
Doc. Dr. M. Franke Dr. J. Woytkowski.

Lwów, ul. Wałowa I. 29. I. p. Lwów, Sanatoryum „Kiselki“ .
Telefon 1124. Telefon 932.

duch°we P° śmierci jest doświadczalnie udowodnione, 
_ _  jak stwierdza w świetnym wykładzie dr. Broferio, prof. 

Uniw. w Medyolanie: „Czy będziemy żyli po śm ie rc i?“ . Cena 80 hal. 
„Śm ierć  ciała nie jest  śmiercią duszy, czyli umarli żyją“ . Zawiera 

między innemi artykuł prof. D-ra Lombroso. Cena 1 K 20 h.
Prof. Uniw. M. Perty, dr. medycyny i fiioz.: „Dowody istnienia świata 

duchowego, do k tórego wstępujemy po śm ierci14. Cena 2 K.
4—3 Do nabycia we Lwowie u G. SEYFARTHA, Rynek 24 i w innych 
księgarniach. Skład główny: GEBETHNER i SKA, KRAKÓW, Rynek 23.

polecona i pod kontrolą Towarzystwa lekarskiego 
pozostająca

wyrabia wszelkie wody sztuczne, stołowe 
i lecznicze oraz napoje musujące najlep­

szej jakości.

LWÓW, BAJKI BOCZNA.
T E L E F O N  N r. 5 4 4 .

j g j  F a b r y R a  w ó d  m i n e r a l n y c h
im  i napoi m usujących



W Kraków, uliea Zy61ikieroicza 9. — Telefon Nr. 796 
MECHANOLECZN1CZY

ZAKŁAD ZA1DER0WSKI
(Jedyny tego rodzaju w kraju). ~

Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna.
□ Oryginalne aparaty ZANDERA. — Gimnastyka lecznicza. 

Wyrób gorsetów, pasów brzusznych, sztucznych koń­
czyn i t. d. — Leczenie gorącem powietrzem. — Mię- 

sienie. — Elektryzowanie.
Aparat Roentgena. — SALA operacyjna. — POKOJE 

dla chorych.
Zakład otwarty od 9—1-ej i od 4 —6-ej.
Dr. Alfred Mer z. Dr. Mieczysław Staszewski.

Dr. Zygmunt Wachtel.

□
lii

( S \

SANATORYUM
D L A  C H O R Y C H  P S Y C H O N E R W O W Y C H

LWÓW, „NAD ŻELAZNĄ WODĄ” .
Przyjmuje się chorych, dotkniętych wszel- 
kiemi postaciami chorób umysłowych, tudzież 
psychonerwicami padaczkowemi, hysterycz- 
nemi i choreatycznemi, jak również alkoho- 
listów i morfinistów. — Zbudowane i urzą­
dzone na wzór sanatoryów zagranicznych, 
daje sposobność stosowania wszelkich naj­
nowszych środków i sposobów leczniczych, 
a szczególnie kąpieli przedłużnych (Dauer- 
bader). — Postępowanie z chorymi z powo­
du ograniczonej liczby ściśle indywidualizu­
jące.— Opieka domowa. Obfitość rozrywek. 
Staranie o odpowiednie zajęcie dla chorych.

Możliwie największa swoboda.

0
1
o

Cena 10 H za dobę i więcej. 1 ~t Bliższe szczegóły na żądanie.
Dr. Jan SwiątK ow skJ, Kierujący leKapz.

Telefon Nr. 385.

LFIBORATORYUM C ęE M IC Z N O -m R M fiC E U T Y C Z N E

EUGENIUSZA MATULI
P O L E C A  W Y R O B Y  W Ł A S N E :

Ferro p ho sp hat (S y r. ferr. m angan, hypophosphor. comp).
w działalności identyczny z Syr. Felloroa, Dra Gggera itp.

rOieoeeniony jafto tonieum w przypadkach niedokrewności, w cierpieniach narządu nerwowego, krzywicy, neurastenii itp. Zawiera: żelazo, mangan, 
wapień, potas, chininę, fosfor,' strychninę, kwas i sole hypofosforowe rozpuszczone w syrupie. Skład chemiczny podany na każdej flaszce. Ferrophos­
phat Matuli wydaje się jedynie w aptekach na przepis lekarski. Cena za flakon koron 2. Sposób użycia: 2—3 razy dziennie łyżeczkę od kawy w 1/i

szklanki wody. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Sapomenthol. (Maść Sapomentholowa).

Zawiera ciała lotne jak: olejki eteryczne, kamforę, amoniak, alkohol, 
mentol itp., które przetrawiane na gorąco w maszynach parowych z my­
dłem dają jednolitą masę, łatwo dokładnie wetrzeć się dającą! W użyciu 
przyjemny, o miłej woni. Działa znakemicie w bólach reuma- s 
tycznych różnych postaci, specyalnie w reumatyzmie mięśniowym 
lumbago, ischias, nerwobólach itp. W działaniu szybki i często 
pewny nawet w wypadkach, gdy inne leki skutku nie wywierały 
Skuteczność Sapomentholu stwierdzają liczne poświadczenia 
lekarskie^ jakoteż badania na klinice wiedeńskiej na oddziale 
III. Sposób użycia: Odpowiednie części ciała naciera się silnie, 

poczem owija się takowe watą lub flanelą. —

Do nabycia we wszystkich aptekach, po cenie za mały słoik 
K. 1 40, za duży K 5. Tylko w oryginalnych słoikach.

MARKA
Dozwolony w cesarstwie rosyjskiem przez zatwierdzenie Rady 
lekarskiej i Ministerstwa spraw wewnętrznych w Petersburgu.

Stomachin (Cognac chinae).

Jest czystym wyciągiem kory chinowej królewskiej i gorzkich korzeni 
na koniaku francuskim. Wyborne jako „Stomachicum“. Działa wzmacnia­
jąco, ułatwia trawienie, podnieca i zwiększa apetyt, wzmacnia, działając 

szybko. Przy „Hyperemesis gravidarum“ wywiera zbawienne 
skutki, wstrzymując wymioty i nudności. Dla cierpiących na 
płuca, specyalny cum acid. cynamilico, a to 035 w 200 gr. 

Sposób użycia: Bezpośrednio przed jedzeniem kieliszek.
Cena małej flaszki K. 2., większej K. 4. Do nabycia we wszyst­

kich aptekach.
Uprasza się ceiem otrzymania wyrobu właściwego, przepisując, 

używać zawsze formułki: o r i  g i n a I MA TU L A.
Nazwy, marka ochronna i opakowanie prawnie zastrzeżone. 

OCHRONNA Broszury i próbki dla Panów lekarzy gratis i franco przesyła:
Laboratoryum i Fabryka przetworów farmaceutycznych 
EUGENIUSZA MATULI w RADOMYŚLU koło Tarnowa.

®  ®  ®  i ®  ®  ®v5A5f( )v"i', „i ; U Iw A.clli''' I

Syrup #ypophosphit
comp. 3 r. Sgger

zawiera w jednej łyżeczce żelaza 0 05, wapnia 0 10, 
potasu 006, sodu 0 06, chininy 0 005 i strychniny 
0 00005, sole kwasu fosforowego i odpowiednio do 

farmakopei Unit. St.

S. Hypophosphit comp. Dr. EGGER
jest dzielnym środkiem w przypadkach niedoftre= 
ronośei, neurastenii, rozmaityeh schorzeniach narz. 
nerwowego, w krzywicy, zołzaeh, jest nieocenio- 
nem tonieum dla ozdrowieńców; bywa też poda­
wany w pierwszorzędnych klinikach, jak w klinice 
Radcy dworu prof. Krafft-Ebinga, prof. Felsenrei- 
cha, prof. Fingera, prof. Mraćeka, prof. Jendrasika, 

prof. Rosthorna i t. d.
Cena za jedną 500 gramową flaszkę 4 kor 80 hal. 

za jedną 250 gramową flaszkę 2 kor. 40 hal.

G ł ó w n y  s k ł a d :
lascha we Lwowie — dla Galicyi zachodniej w 
aptece Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie 

Główny skład i wyrób

Apteka „*geichspalatin“
Budapeszt, Ul. ŁBaifzner Bouleuard 17.

Rządowo l | f  uprawniona

3fabryka wód mineralnych
sztucznych i specyalnych leczniczych

pod firmą

K. J U ą ca  i
to Krakowie, ul. śro. Gertrudy 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. 
Lek. Krak. polecone przez toż Towarzystwo

WODY MINERADNE
odpowiadające składem chemicznym wo d o m:  
Bilińskiej, Giesbuhlershiej, Belferskiej, Uiehy, 
ftlarienbadzkiej, Bomhurg, Rissingen, tudzież

specyalnie lecznicze
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną 
oraz normalne wody mineralne z przepisu Prof. 

Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogaeryach
Cenniki na żądanie franco.

€ 0 0
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Jego  za lety  s ą :

Dobre działanie desinfekcyjne  

Nieszkodliwość użycia  

Zupełny brak podrażnienia 

Przyjem na woń, nie pozostająca długo 

Dobre odwanianie 

Wielka taniość.

Z A  S  T O S O  W A N I Ę  :

I. Do antyseptycznycli przepłukiwali i wycierań: pochwy, macicy, jam ropni itd.
a) 1/2— 1% przy colpitis, fluor albus, endometritis etc.

V2— 1 °/0 przy cystitis, gonorrhoe
V4— V2°/0 przy ozaena, ropieniu i cuchnieniu z uszu itd.

b) 2 —3%  do wycierań przed operacyą.
c) Kompresy lysoformowe: przy panaritium, phlegmone itd.
d ) 5°/0 lub w postaci maści (połączenie 5, 10, 15% lysoformu z wazeliną, wazoge- 

nem itd.) przy czyrakach, pityriaris, herpes tonsurans, scabies, psoriaris, lupus itd.

II. Do zinywań przeciw nadmiernemu poceniu się
a) 1— 2°/o przy potach nocnych suchotników itd.
b) przy nadmiernem poceniu się rąk i stóp. (Zaleca się wieczór obmyć stopy czystą 

wodą bez mydlą, następnie natrzeć 20— 30 kroplami lysoformu i znowu obmyć).

III. 2—3°/0 do desinfekcyi instrumentów
(cave: instrumenty, powleczone lakierem; kateterów Porges nie psuje) 1/2°/0 do zapobie­
żenia zachodzeniu mgłą zwierciadeł krtaniowych i innych.

IY. I)o desinfekcyi rąk i skóry
jako chemiczny środek desinfekcyjny obok metod mechanicznych. Nadaje się do tego 
celu szczególnie, gdyż łączy działanie mydlą z własnością bakteryobójczą, wskutek 
czego wnika w skórę i utrzymuje ją miękką i ślizgą. 2— 3% rozczyn wodny i 2% 
alkohol lysoformowy.

Według badań król. Instytutu dla chorób zakaźnych w Berlinie (deutsche med. Wochenschr. 1906 Nr. 6) 
zabija przy 47—50° Celsiusza V9% rozczyn lysoformu gronkowce w 10 minutach.

D o desinfekcyi i odwaniania sa l chorych, spluwaczek, sedesów itd. tańszy Lysoform  surowy.

L y s o f o rm znajduje się w handlu tylko we flaszkach z zielonego szkła z osłoną z białego papieru
i marką ochronną.

Uprasza się Panów Lekarzy, aby dla uniknięcia fałszowali zapisywali lysoform tylko oryginalny.

I^iteraturę i próbki otrzym ać można przez : 

naukowego referenta fabryk* lysoformu

Chemika f i *  C. jCubmanna Uieti % % . ,  petraschgasse 4 —6.



Na żądanie
i według wskazówek Towarzystwa ginekologicznego lwowskiego
w yrab iam  następujące opatrunk i ( P )  po łożn icze, ste ry lizow ane :

odtłuszczoną ? 
jodofanową 10% 
jedofomową 10% 
wioformową 10%

w  pudełkach zaw iera jących  5 m etrów  gazy.

Watę grutisa w pf%kaĉ .Aw kartonadi
 f  „ iijg - -------- „  po  100 i 2dO gr.

N a  każdem  pudełku  jest um ieszczoną m oja firm a i litera P , toteż 
proszę ty lko  takie p rzy jm ow ać jako  w yró b  k ra jo w y .

W yrabiam rów niezpasty lk łS tlb lim atO W e prof.Obalińskiego

Gazę jodoformom Dra Bylickiego
f / t .  Z .  D o b r o w o l s k i

Mag. farmacji, właściciel fabryki opatrunków chirurgicznych
w Podgórzu, filia hwów Czarnieckiego 1. 6.

Telefon Kraków, ul. św. Tomasza 1. 18. Telefon 
Nr. 81. róg ulicy Floryańskiej. Nr 81

LECZNICA CHIRURGICZNA
dla chorych przyehodnich

A M B U L  A T O R  Y U M
zaopatrzone we wszelkie przyrządy do badania i leczenia. 

ODDZIELNE AMBULATORYUM dla mniej zamożnych osób 
Godziny przyjęcia od 9 -1 1  przed południem.

S A L A  O P E R A C Y JN A  
Z A K Ł A D  R O E N T G E N O  W S K  I

(przeświatlanie i leczenie)
PRZENOŚNY APARAT ROENTGENA 

Przyrządy do leczenia gorącem powietrzem według metody Biera, 
oraz do mechanoterapii i ortopedyi.

I D z c .  A E T U B

b. długoletni 1. sekundaryusz oddziału chirururgicznego szpitala św. Łazarza 
ordynuje  od 3—4 popołudniu.

Jakie środki żeleziste nadają się do dłuższego'Stałego użycia?
Tylko takie, które nie naruszają zę­
bów, żołądka nie obciążają, łatwo 
się przyswajają, są smaczne i przy­

jemne w użyciu.
Wszystke te własności posiada

Haematicum Irlauseh;
zajmuje ono tedy pierwsze miejsce 

I—i m iędzy środkam i ie lez istym ' C3
i od lat zapisują je lekarze wszystkich krajów jako najracyonalniejszy 
i najtańszy środek żelezisty przy braku apetytu, niedokrewności, błędnicy, 
neurastenii iw innych stanach osłabienia jakoteż w okresie zdrowienia po

ciężkich chorobach.
Cena: pół flaszki objętości 230 grm. 1-50 kor., całej flaszki obję­

tości 500 grm. 2’60 kor. 
fiaematieum Glauseh można dostać w każdej aptece. Skład główny: 

„Adler ■ Apotbeke“ S. E. Kleeweina w Krems pod Wiedniem.
Panom lekarzom dostarcza się darmo i opłatnie ilości próbne.

Zakład dla diagnozy
i leczenia chorób skórnych i wenerycznych.

Leczenie promieniami Róntgena 
Leczenie światłem Finsen=uwiolowem 
Leczenie zapomocą radium 
Leczenie elektrolizą 

Pomocnicze środki diagnostyczne:
Ordynacya lekarsko-kosmetyczna.

Badanie na gonokokki
Badanie na skrętki (Spirochaete pallida)
Serodiagnoza kiły (próba Wassermanna)

D r. A ntoni B lu m enfeid
b. asystent kliniki dermatolog, w Uniwersytecie wrocławskim.

Telefm 1323.
Lwów, ul. Klementyny Tańskiej 1.

(obok hotelu Zorża).
1.

@
i

In s ty tu t  Z a n d e r o w s k i
LECZNICA M ECH A NIC ZN A i  O R TO PED Y CZN A  

we Lwowie, ulica Romanowieza liczba 3.
(Telefon 1020).

Wskazania; 1. Choroby serca i naczyń krw. płuc (dusznica i ro­
zedma, stare nieżyty), niedowład kiszek, gościec i dna, oty­
łość, choroby nerwowe (bezsenność, ból głowy), błędnica, cu­

krzyca i t. d.
2. Zboczenia ortopedyczne: garby, scoliosis, lu.xatio cong., pes 
varus etc. Leczenie machinami systemu ZANDERA i gorącem 
powietrzem. Wyrób gorsetów i przyrządów ortopedycznych 
(syst. Hessinga) pod kierunkiem Doc. Dra Gabryszewskiego.0m

i
i
3
3i
3
3
3
3

©|©|©l©|©ł©|©f©|©|©|@|©
Od kilku lat przez lekarzy z znakomitym skutkiem zalecany

W y c ią g  s z p i l k o w y  d o  k ą p ie li

M g r .  I. B o j a r s k i e g o
do nabycia we wszystkich aptekach.

Główny skład wysyłkowy J. HAY ck. nadw. dostawca Lwów 
— Eena za flakon 75 bal.

©|@1©|©I©|@|@|©|©I®|©I@

K o le jo w a  17Inżynier fceonard Nitsch i Spółka, Kraków -
( p z c o j e U s r t - u - U ą .  ±  w  g r l f c o i x - u - j e i  :

U / n n n n  A f M  D L A  M IA S T , G M IN , f o l w a r k ó w , f a b r y k , o g r o d ó w , g m a -
W U U U U / ) U 1  C H Ó W  P U B L IC Z N Y C H , D O M Ó W  P R Y W A T N Y C H  i t. d . ...............

Poszukiwanie i uchwycenie źró d e ł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. Instalacye domowe z klozetami, łazienki i t. d.
r p n + r s l n p  n t f r y p w a n i p  w s z e l k i c h  s y s t e m ó w  i w e n t y l a c y e . ł a ź n i e .
v ^ C I I  11 d l l i c  U g l  A C  W  d l  1 1 C  M E C H A N IC Z N E  P R A L N IE ,  S U S Z A R N IE  i t. d.— ----

N a j le p s z e  r e fe r e n c y e  z  d o t y c h c z a s o w y c h  ro b ó t .  K o s z t o r y s y  b e z p ła tn ie .  /

-    ^
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HIIBERALWASSER - t/ERSENDUNG'

Na zjeździe lekarskim 
w Meranie nazwana 
„WODĄ IDEALNĄ".

Zdrój Natalii

SZCZAWA LITOWA naj­
zasobniejsza w kwa s  wę­
glowy, wyborna wsmaku 
wypróbowana i polecana 

przez lekarzy

F11CE1SBAD
Prawdziwe Francensbadzkie 

WYCIĄGI BOROWINOWE 
Só l  borowinowa 
i ług borowinowy
wyrabiane w zarządzie 

miejskim.

Zdroje Francensbadzkie:
Sa lząu e lle , Franzens- 
ąuelle, W iesen ąu e lle , 

S tah ląue lle .

WYBORNA 
WODA STOŁOWA

Apteka pod złotą gwiazdą 
P io tra  Mikolaseha

w e  L w o w ie  w y r a b ia :
S y r u p  S u l f o g w a j a k o l o w y
i Syrup Sulfogw ajakolow y z Kolą

w działalności zupełnie identyczny z Siroliną 
firmy Hoffmann La Roche według orzeczenia Ko­
misyi PrzemysL-lekarskiej Tow. Lekar. we Lwowie 

O  5 0 %  tańszy od S iro lin y .

Syrup Sulfogwajakolowy kosztuje kor. 2'00 
» z Kola ». >. 2 50

Wydaje się tylko na przepis lekarski.
Po le ca : ustalonej s ław y

W I N A  L i E e Z N I ^ Z B
przez Dra Karola Mikolaseha pierwsze w Austryi 

w r. 1870 wprowadzone.
Wino Chinowe, Chinowo-żelaziste, Kaskarowe, Con- 
durango, Borówkowe, Rumbarbarowe, Pepsynowe.Cola, 
Peptonowe, Malaga, Tokaj stary, Cognac najlepszy. 
Zaopatrzone atestami pierwszorzędnych powag lekar­

skich i naukowych.
G łó w n y  sk ład  w szystkich specyfików  kra* 

jow ych  i zagranicznych.

L A B O R A T O R Y U M

CHtMICZKO-LEKARSKIE i HYGIENICZNU-BAKTEiiYOLOGIGZNE
pod kierownictwem Prot Dr. K. Panka

przy w spó łp racow n ictw ie  s i ł fachow ych w e  w szystk ich  działach.

Wykonuje wszelkie badania chemiczne, mikrosko­
powe i bakteryologiczne z zakresu dyagnostyki 

lekarskiej i hygieny.
P r o s p e k t y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i  o p ł a t n i e .

= =  Lwów, ulica Akademicka 1. 26. =
TELEFON 494.

C. k. Cyrkularna Apteka

A. SKLEPIŃSKIEGO
W E  L W O W IE poleca swoje W E  L W O W IE

laboratoryum chttn. tniHrosHop-
pod kierownictwem

lekarza D r. J .  K O R M A N A  i M g. farm acyi A . S K L E P IŃ S K IE G O  
W P .  lekarzom  tak. m ie jscow ym  jak  też i zam ie jscow ym  do ce lów  

lekarsko-rozpoznaw czych .
W  powyższem  labora to ryum  rozbiera s ię : m ocz, p lw oc iny, treść 
żo łąd ko w ą , kał, nasienie i. t. p w ed ług  now oczesnych  m etod 
stosow anych  w  zakładzie chem . pato log icznym  we W iedn iu  

(D y r . D r. F R E U N D ) .
Z reguły wykonuje się analizy w dniu nadesłania wydzieliny, w razie 

potrzeby nawet w przeciągu sześeiu godzin.
= = = = =  CENY ROZBIORÓW: 3, 6, względnie 10 koron. = = = = =

ADRES: C. k. Cyrkularna Apteka — bwów, TELEFON Nr. 69.

'gj(rffigi(q̂ G>(offig)(ąXfo)(q̂cq) 10 yu
y

A p t e k a  H. Rubla
przedtem  Z. R O C K E R S  WE  L W O W I E .

poleca:

Wina lecznicze własnego wyrobu:
MALAGĘ z chiną, z żelazem, 

z chiną i żelazem, 
z rhabarbarum, 
z kaskarą sagradą, 
z somatozą, 
z orzechów kola, 
z pepsyną itp.

Amarol:
znany i wypróbowany środek dyete- 
tyczny przez pierwszorzędne powagi 
lekarskie zalecany i używany w ostr. 
i chronicznych słabościach żołądka 

tak u dzieci, jak i dorosłych.

Cena Vi K 2‘50, »/, fl. K 1-50.

S A N A T O R Y U M

D r . K. D Ł U S K I E G O
"NA7- Z a k o p a n e m

dla chorych piersiowych
otwarto przez ca ły  rok.

P iękny  w id o k  na TA TRY . W y s ta w a  po k o i p o ­
łu d n io w a . — C en tra lne  og rzew an ie , e lek tryczne 
ośw ietlen ie , w o doc iąg i go rące j i zim nej w o d y  na  
w szy stk ich  p ię trach , w in d a  elek tryczna, k am era  
d ezyn fekcy jna , p o k o je  izo lacy jne  d la  cho rób  za ­

kaźn y ch .

Czytelnia, sala teatralna, kaplica, telefon 
telegraf, poczta i konie w Zakładzie. 
Ceny bardzo umiarkowane, od 11 koron 
za mieszkanie, utrzymanie i kuraeyę.

Światowej sławy źródła

w ł a s n o ś ć  f r a n c u s k i e g o  P a ń s t w a  

A D M IN IS T R A C Y A : P A R Y Ż ,
24 3oulevard des Capucines 24

polecane przez powagi lekarskie:
Y ^ p l p c t i n c  • w chorobach nerek, cierpieniach 
V ^ C lC o L IU o  , dróg moczowych, dnie i cukrzycy.

r i r f m H p - f T r i l l p -  w kolkach wątrobnych V _ J l c l t lU C  L J I l I l C ,  i kamykach żółciowych
w zastojach w zakresie organów jamy brzusznej. 

H ó p ita l;  we wszystkich niestrawnościach.

• ^ o Ie  k ą p ie l if W A & l wory • i p ic ia ,  p a s ty lk i .

Sk łady  w e  w szystk ich składach 
w ó d  m ineralnych i aptekach

P r a w d z iw e  t y lk o  w te d y , g d y  k a p s le  
i e t y k ie t y  n o s z ą  f irm ę  ź ró d ła .

Należy zawsze podawać dokładnie nazwę żądanego 
zdroju. Q


